
N “ 297. Kraków, Środa 30 Grudnia 1891. Rocznik XLIY.r
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztowę 12 o. 
We Lwowie po »© a. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u  ......................................................................
Pocztę w państwie austryackiem . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Eilsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU“ w Krakowie i nrzędy pocztowe, miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryża wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W lednln pp. Haasenstein 4  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt 4  C.), w Prankfnrcie n. W. G. L. Uaube 4  Co. KN Warszawie przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohmai i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata,: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

2)9 “ Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. G-rodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

2 9 F ” PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymają na ż 
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści A d a ma  K r e c h o w i e c k i e g o  p. t.: 
„N ajm łodsi."

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletonach Czasu dalszy ciąg „Listów 
z podróży" H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy także dalszy ciąg 
„Listów z Brazylii"  D r a  J ó z e f a  S i e m i ­
r a d z k i e g o .

Pelagosa.
K r a k ó w  29 grudnia.

We środę ubiegłego tygodnia odbyło się osta­
tnie przedświąteczne posiedzenie włoskiej Izby 
poselskiej; na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego obrad poświątecznych, które się rozpoczną 
dopiero dnia 14 stycznia, stoi sprawa traktatów 
handlowych z Austryą i z Niemcami ; nie przej­
dzie ona zapewne bez burzy, wywołanej zarówno 
przez opozycyę polityczną w Izbie, jak i ekono 
micznych przeciwników po za Izba.. Na razie pa­
nuje pod tym względem złowroga cisza; uwaga 
sfer parlamentarnych zwrócona jest na sprawę 
w gruncie śmiesznie mało znaczącą, a wyśrubo­
waną do nadmiernej wysokości jedynie przez go 
rącego temperamentu deputowanego Imbriauiego.

Na morzu Adryatyckiem pod 33° wschodniej 
długości i 42° północnej szerokości, na północ od 
Monte Gargano u Apulskiego wybrzeża, leżą dwie 
małe, skaliste, nie zamieszkane wysepki: Pela- 
gosa i Cajola. Geograficznie należą one jeszcze

do grupy wysp dalmackicb, historycznie, aż do 
roku 1860, w którym upadło państwo Burbonów 
w Neapolu, zaliczano owe bezludne skały do kró­
lestwa obojga Sycylii. Naturalnie, nikt się o nie 
przez długi czas nie troszczył; przychodziły one 
tylko na myśl żeglarzom, przebywającym morze 
Adryatyckie, dla których niewygodnem swojem 
położeniem stanowiły niemałe niebezpieczeństwo 
rozbicia się o nagie i ostro wryte w morze ścia­
ny. Ten ostatni wzgląd skłonił nareszcie wła­
dze austryackie, że zdecydowały się na większej 
z owych skał, Pelagosie, wystawić wspaniałą la 
tarnię morską, zarówno dla austryackicb, jak  i dla 
włoskich marynarzy i rybaków użyteczną. Kiedy 
przystępowano do stawiania latarni (przed r. 1870) 
i później, podczas samychże robót, rząd austryacki 
zapytywał się naprzód gabinetu Lanza, potem ga­
binetu Minghettiego, czy Włochy mają co do za­
rzucenia przedsięwzięciu, którego skutki były tak 
niewątpliwie obustronnie korzystne; i wówczas 
właśnie z Florencyi i z Rtymu nadeszła odpo­
wiedź, iż Włochy nie mają żadnego tytułu posia­
dania wysepki, nie roszczą sobie żadnych preten- 
syj do Pelagosy i mogą b jć  tylko wdzięczne 
Austryi za powzięcie tak szczęśliwego projektu.

Pomimo tego oświadczenia, jaskrawe światło 
latarni, rozjaśniające z urwisk Pelagosy obszerne 
przestrzenie Adryatykn, nie dało zasnąć deputo­
wanemu Imbrianiemu. Z wielkim patryotycznym 
patosem i olbrzymim nakładem przekonywującej 
wymowy dowodził kolegom swoim w parlamencie, 
że wyspa należąca historycznem prawem do Włoch, 
w podstępny i chytry sposób wydarta im została 
przez Austryaków, oraz, że narodowy i energiczny 
rząd wyprzeć powinien z tej straconej włoskiej 
placówki austryaekiego latarnika, chociażby za 
pomocą użycia zbrojnej przemocy. Ataki swoje 
ubierał dep. Imbriani w formę interpelacyj, pona­
wianych raz po raz, a przypierających do muru 
markiza Rudiniego, który z bardzo łatwych do 
zrozumienia powodów, pragnął uniknąć wdawania 
się w obszerniejsze nad błahą sprawą wywody, 
tem bardziej, że jej szczegółów nie znał i nie 
wiedział dokładnie, na jakich motywach Lanza 
i Minghetti odpowiedź swoją oparli.

Ostatecznie jedoak zwyczaje parlamentarne zmu­
szają do udzielenia wyjaśnień na interpelacye, 
choćby tak drobnodkowe i tendencyjne, jak  te, 
które systematycznie stawia gadatliwy i krzykli­
wy wódz parlamentarnej irredenty. Rudini starał 
się zyskać tjlk o  na czasie, prosząc o pozwolenie 
dokładnego zbadania historycznego przebiegu ro­
kowań z Austryą co do wystawienia owej nie­
winnej la ta rn i, która dziś sprawia gabinetowi 
nowy kłopot wobec mnóstwa innych niesłychanie 
ważnych spraw czekających na załatwienie. Opo- 
wradają , że król Humbert osobiśiie polecił Rudi- 
niemu zebrać odnośne ak ty ; szukano ich dotych­
czas daremnie w archiwach ministerstwa spraw 
zagrancznych, jest jednak podobno nadzieja, że 
odnajdą się w Kwirynale, a im  w ministerstwie 
robót publicznych. Chodzi tu głównie o sprawo­
zdania jenerała de Bori, któremu w roku 1875 
polecono wydać opinię w sprawie kilkakrotnie 
wówczas powtarzanych zapytań austryaekiego 
rządu, a który miał zapewnić o tem, co dziś woj­
skowe sfery Włoch potwierdzają, mianowicie, że 
Pelagosa niema najmniejszego znaczenia strategi 
cznego, ze względa na zupełny brak możliwości 
zarzucenia tam kotwicy jakiegokolwiek większego 
okrętu. Interwencya króla Humberts w sprawie 
Pelagosy rozmaicie bywa tłómaczona: niektórzy 
utrzym ują, że nie j 's t  bynajmniej rzeczą wyklu­
czoną, iż rząd włoski dla uspokojenia opinii roz 
pocznie wkrótce rokowania z gabinetem wiedeń­
skim w sprawie zakupna wysepki wraz ze znaj 
dującą się na niej latarn:ą. Byłoby to jednak 
rrawdopodobnie nazbyt wielkie ustępstwo dla pu 
stych słów i próżnych zarzutów, któremi prowa­
dzą walkę koledzy i przyjaciele polityczni dep. 
^mhrianiego.

Niezawodnie korzystaliby oni z tego zwycięstwa 
dla podtrzymania swojej powagi przy nadchodzą­

cej kampau!i o traktaty, przedkładane przez rząc 
w terminie znacznie, jak  gdyby przez pewną bo 
jażliwą ostrożność spóźnionym, pomimo tegn, że 
według zapewnień znających stosunki, włoskie 
koła rolnicze przyjmują kompleks traktatowy z nie- 
kłamanem zadowoleniem. Niewątpliwie jednak 
w każdym razie silny stawią opór przemysłowcy, 
zwłaszcza z Włoch północnych, którzy upatrują 
w traktatach zagrożenie swoich interesów ! sprze 
czność z zapewnieniami złożonemi poprzednio przez 
ministra Chimirrego. Obok p. Imbrianiego i re 
prezentantów przemysłu do opozycyi stanie praw 
dopodobnie także Crispi z grapą swoich zwolen 
ników, który podczas dwóch ostatnich wielkich 
dyskusyj Izbowych nad polityką kościelną i nad 
ustawą podnoszącą niektóre cła i podatki (cate 
naccio) zdarł dotychczasową maskę umiarkowa 
nia i wystąpił do walki otwartej i zaciętej.

Zachodzi tylko pytanie, jakim  sposobem nowi 
sprzymierzeńcy pogodzą się ze sobą w zakresie 
polityki zagranicznej. — Iaicyator przystąpienia 
Włoch d r trój przymierza, będzie nieraz w kłopo 
cie, kiedy będzie musiał zwartym szeregiem po­
stępować razem z tym i, którzy wiecznie wołają 
wielkim głosem, że trój przymierze wepchnęło Wło­
chy w ruinę ekonomiczną, nakładając na nie obo­
wiązek zbrojeń po nad siły : wątpić bowiem na 
leży, żeby p. Imbriani zdołał się przekonać tra- 
foemi wywodami deputowanego pułkownika Mar- 
sellego, zawartemi w ostatnim zeszycie Nuova  
Antologia, w których autor opierając się na ob­
szernej wiedzy wojskowej wykazuje najdowodniej, 
że w razie zerwania związku z Austryą, Włochy 
podwoićby musiały dzisiejszą kawaleryę i zbudo­
wać cały szereg tw ierdz, zwłaszcza w dolinie 
Piave. Największy z poś-ód przyjaciół p. Imbria­
niego zwolennik romantycznych widoków Pela­
gosy, musiałby przyznać, że takich ofiar nie wart 
jest skalisty ostrów na Adryatyku.

Przegląd polityczny.
Minister hr. Kueuburg przybył z Linzu do Wie­

dnia i złoży we czwartek przysięgę w ręce Ce­
sarza. — Wczoraj miała się odbyć Rada mini­
strów. — Wbrew doniesieniom niektórych dzienni­
ków, dowiaduje się Deutsche Ztg, iż Dr Smolka 
nie myśli w najbliższym czasie składać godności 
prezydenta Izby poselskiej.

Pisma poznańskie powtórzyły za Kreuz Ztg  wia­
domość, jakoby w najkrótszym czasie należało się 
spodziewać przedłożenia projektu rządu pruskiego, 
dążącego do ograniczenia wolności przesiedlania 
się. Dzisiaj zaprzecza wiadomości tej narodowo- 
liberalna Beri. Bórs. Ztg, donosząc ze źródła rze­
komo jak  najlepszego, iż rząd zbiera obecnie tyl­
ko dane statystyczne o stosunkach robotników 
wiejskich, o obieżysasach, o napływie obcokra 
jowców i t. p. Dopiero od wyniku badań tych za­
leżeć będą dalsze projekta. Obecnie czeka rząd 
jeszcze na odpowiedzi i opinie osób i urzędów, 
do których się zwrócił z zapytaniami.

Pewne pismo szląskie donosi, że w najkrót 
szym czasie należy się spodziewać powołania pre­
zesa rejencyjnego Dra B i t  t e r  a na podsekreta­
rza stanu w pruskiem ministerstwie oświecenia. 
Dr Bitter uchodzi za dobrego urzędnika admini­
stracyjnego i uważać będzie za główne swe za­
danie, ażeby jak  najwcześniej i stanowczo prze­
prowadzić plany hr. Zedlitza. Następcą Dra Bit 
tera zamianowany zostanie prawdopodobnie pre­
zes rejencyjny H o l w e d e ,  dawniejszy radca zie­
miański w Zabrzu, lub też wyższy radca rejencyj­
ny G r u n d m a n n  z Opola. Oprócz tego donoszą, że 
naczelny prezes prowincyi szląskiej Dr S e y d e  
w i t z  zamierza złożyć urząd i że jako następca 
jego uchodzi prezes rejencyjny T e p p e r - L a s k y  
z Wiesbadenu.

Francuska rada ministrów odbyła w sobotę po­
siedzenie, na którem wyłącznie zajmowano się

sprawą przewidywanego konfliktu między senatem 
a Izbą deputowanych, jaki wyniknie wobec sprze­
czności zdań co do programu prac parlamentar­
nych. Rząd w porozumienu z większością Izby 
chce przeprowadzić dyskasyę budżetową jeszcze 
przed końcem bieżącego roku bez uchwalania pro- 
wizoryum. Jeneralny sprawozdawca senatu w imie­
niu większości komisyi energicznie sprzeciwia się 
projektowi rządowemu, a za jego zdaniem pój­
dzie prawdopodobnie także większość senatorów. 
Wobec tego niepodobna myśleć, aby przed czwar­
tkiem można było załatwić się z budżetem, tem 
więcej, że senat jeszcze ma uchwalić zmianv, po­
czynione przez Izbę poselską w taryfie cłowej, 
które natrafiają na opór zwolenników systemu ceł 
ochronnych. Powstał zatem projekt rozszerzenia 
nadzwyczajnej sesyi parlamentu po Nowym Roku 
aż do dnia 12 stycznia, w którym to dniu nastą­
pić musi otwarcie sesyi zwyczajnej. Posłowie i 
senatorowie nie będą jednak pozbawieni feryi 
w zupełności, ponieważ rozpocząć się one mogą 
z końcem stycznia po załatwieniu spraw na­
glących.

Wskazywaliśmy niedawno, że rola Kościoła 
w rozwiązaniu kwestyi socyalnej jest przyczyną 
ponownych wybuchów nienawiści liberalaej prze­
ciw Kościołowi i jego Głowie. Mamy dziś scoso- 
bn ść stwierdzić te ogólne spostrzeżenia na szcze­
gółowym przykładzie. L beralne dzienniki paryskie 
z niepokojem, którego nie starają się nawet u- 
kryć, opisują niezwykły fak t, jaki zaszedł d. 16 
grudnia b. r. w Clichy. Oto pleban miejscowy 
X. Grea objaśniał licznie zgromadzonym w ko­
ściele robotnikom kwestyę „związków syndykal- 
nych.u Za inicjatyw ą X. Granier powstało w Cli­
chy, dzielnicy bardzo gęsto przez robotników za 
mieszkałej, ośm syndykatów robotników katoli 
ckich. Po dwóch miesiącach istnienia, liczba sto 
warzyszonyoh pod kierunkiem X. Granier robo­
tników doszła do 657, a wciąż jeszcze się zwię­
ksza. Wkładka, z której powstaje fundusz wspólny, 
wynosi 10 centimów tygodniowo. Po przemówie­
niu X. Grćr, X. Granier omawiał znaczenie pracy 
ręcznej. Przebieg zebrania — przyznają to nawet 
dzienniki liberalne — był nadzwyczaj poważny i 
korzystnie odbijał od zwykłych robotniczych zgro­
madzeń. Zaniepokojenie u liberalnych jest przeto 
tem więcej zrozumiałe i uzasadnione, o ile chodzi 
o przyszły ich wpływ na robotnika.

Traktat handlowy z Niemcami nauotyka w Izbie 
belgijskiej na poważne przeszkody: z Brukseli 
nadchodzi wiadomość, że trzy sekeye drugiej 
Itby  odnośny projekt przyjęły, trzy drugie zaś 
oświadczyły się za jego odrzuceniem; ogółem 
w tych wszystkich sekcyach 22 posłów głosowało 
za traktatami, 21 przeciwko nim, 12 zaś wstrzy 
mało się od głosowania. Druga Izba belgijska 
liczy 138 członków, głosowanie zatem powyższe 
nie przesądza wyniku ostatecznego. Sekeye obra­
dowały pod wpływem odoytego w Brukseli zgro­
madzenia zwolenników systemu ceł ochronnych, 
na którem wyrażono życzenie, żeby Izby albo 
traktaty całkowicie odrzuciły, albo przeprowadziły 
w nich radykalne zmiany.

Korespondencya „Czasu‘1
B o c h n i a  26 grudnia.

(A. L. S.) Na ostatniem pełnem zebraniu Rada 
powiatowa bocheńska uchwaliła, wskutek inieya- 
tywy swego prezesa p. Zdzisława Włodka, czę­
ściową organizację urzędniczą w Wydziale po­
wiatowym i w powiatowej Kasie oszczędności tu 
tejszej, istniejącej od lat kilku pod gwarancyą i 
rontrolą powiatu. Ustalono posady: sekretarza po­
wiatowego z zupełną kwalifikacyą prawniczą, in­
żyniera powiatowego z zupełną kwalifikacyą tech­
niczną (autoryzowanego budowniczego lub inży­
niera dróg i mostów) i lustratora majątków gmin­
nych, pełniącego zarazem funkeye rachmistrza po­

wiatowego. W powiatowej Kasie oszczędności 
ustalono posady: mianowanego dyrektora naczel­
nika kancelaryi za kaucyą, kwalifikowanego buch- 
haltera, kasyera (który prowadzić także ma kasę 
powiatu bocheńskiego) i praktykanta kasowego. 
Dla tych wszystkich urzędników uchwaliła Rada 
stosownie uzupełniony i zmieniony wspólny statut 
służbowy i emerytalny.

Posady sekretarza i inżyniera będą teraz obsa­
dzone w drodze konkursu. Na wniosek członka 
Rady p. Dra Józefa Trybulea wybrała Rada ko- 
misyę celem przygotowania konkretnych wniosków 
w ważnej i w zasadzie jednomyślnie w Radzie 
za potrzebną uznanej sprawie połączenia tutej­
szych Kas oszczędności powiatowej i miejskiej. 
Zadanie komisyi jest trudne, ale przy dobrej woli 
wszystkich, licznych czynników w mieście i po­
wiecie może być w in terese obadwóch poważ­
nych naszych instytucyj kredytowych bardzo dla 
powiatu i dla miasta pożyteczne.

Rada uchwaliła także, na życzenie p. prezesa 
Włodka, po wyczerpującej dyskusyi, zlecić Wy­
działowi powiatowemu zwołanie ankiety obywa­
telskiej, mającej się rychło zająć zbadaniem, czy 
i w jakich rozmiarach zachodzi potrzeba obmy­
ślenia i podjęcia akcyi celem zapobieżenia ewen­
tualnym następstwom tegorocznego nieurodzaju 
w powiecie bocheńskim z pomocą powiatu, a w d a ­
nym razie kraju i rządu.
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(X )  Zmarły w Jordanowie w r. 1881 pleban 
tamtejszy X. Jan  N o w a k  zapisał siedm wierzy­
telności w łącznej sumie 5,642 złr. na dwa sty- 
pendya dla ubogich uczniów gimnazyalnych z pier­
wszeństwem dla członków swej rodziny, a w bra­
ku tychże dła uczniów z gminy Wilamowice po­
chodzących, przyznając prawo nadawania tychże 
stypendyów każdoczesnemu łacińskiemu probosz­
czowi w Wilamowicach. — Z wierzytelności tych 
zrealizowano tylko część w sumie 4 612 złr,, je ­
dna bowiem w sumie 1000 złr. okazała się nie­
ściągalną. Wydział krajowy, przyjąwszy zarząd 
tej fundacyi, wypracował już akt fundacyjny i 
przedłożył go Namiestnictwu do aprobaty.

Zmarły w Uhercach w r. 1869 właściciel dóbr 
Karol S k i b i ń s k i  legował testamentem wieczy­
stą rentę roczną po 100 złr. ze swych dóbr na 
stypendya dla uczniów szkół publicznych. Legat 
ten został w styczniu 1891 r. spłacony. Wydział 
krajowy, przyjąwszy zarząd tej fundacyi, przed­
stawił Namiestnictwu do zatwierdzenia akt funda­
cyjny.

Zmarły w Abbazyi w r. 1890 Franciszek Sta- 
c h i e w i c z  zapisał resztę gotówki, któraby po 
jego śmierci pozostała, na fandusz stypendyjny 
swego imienia dla uczniów gimnazyalnych, real­
nych i technicznych, pochodzących z rodziny Leo­
na i Maryi Stachiewiczów lub Winiarskich, a w bra­
ku tych dla synów prywatnych oficjalistów. W y­
dział krajowy odniósł się do Namiestnictwa o 
zrealizowanie majątku fundacyi.

Zmarły w Kużminie w r. 1891 Ryszard Pi e -  
ś c i o r o w s k i  przekazał cały swój majątek, skła­
dający się z dóbr Kużmina górna i dolna, na fan- 
dacyę stypendyjną dla uczniów szkół publicznych, 
z pierwszeństwem dla swych krewnych. Wydział 
krajowy poczynił stosowne kroki w celu zreali­
zowania majątku fuudacyjnego.

Spełniając życzenie męża swego ś. p. Konstantego 
Pietru8kiego, zapisała zmarła w r. 1890 w Szczawnicy 
ś.p. Michalina z Ruckich P i e t r u s k a  dobra Ruda 
z Kochawiną, Hanowce i Juseptycze na fundacyę 
w celu udzielania opieki, przytułku i lekarskiej po­
mocy chorym, kalekom, a mianowicie ciemnym i star­
com, z pracy rąk utrzymać się niemogącym, a po­
chodzącym z powyższych w s i; następnie w celu 
podniesienia oświaty i dobrobytu włościan tych 
wsi, przez udzielanie materyalnej pomocy i za­
kładanie towarzystw zaliczkowych. Nadto ma być 
ta fundacya schroniskiem dla zubożałej szlachty,

Pogadanki literackie.

i i .

(Dokończenie).

Kto pamięta Drezno przed dwudziestu kilku laty, 
tę pierwszą etapę każdej naszej emigracyi i pierw­
szą stacyę dla Polaków, paszportowymi zwanych, 
Drezno, pełne pam iątek, tradycj7j i rzekłbyś po­
wietrza polskiego, kiedy to na briihlowskiej tera­
sie rozmowy polskie zagłuszały Niemców, temu 
żywo tkwi w pamięci drobna postać ujmującego 
staruszka, z wyrazem dowcipu i uprzejmości, który 
tej polskiej kolonii był łącznikiem i przewodni­
kiem.

Oddawna nad Elbą osiadły hr. Gustaw Olizar, 
pierwszy wywiadywał się o przybyłych z kraju, 
każdego mile witał i starał się oddać jakąś usłu­
gę —  nad młodzieżą zwłaszcza roztaczał swą o- 
piekę, zapoznawał ze stałem polskiem towarzy­
stwem, nieraz dowcipnem słowem skarcił mło­
dzieńca za fanfaronadę, trwonienie pieniędzy lub 
wybryki hulaszcze, to znów brał w obronę nie­
śmiałych przed złośliwością i obmową, jednał 
zwaśnionych. Najliczniejsza zawsze kategorya emi­
grantów bez funduszu trafiała jak  w dym do pana 
Gustawa na Altm arkt, lub on ją  wynajdj7wał. Jeden 
chyba hr. Aleksander Potocki przewyższał Olizara 
hojnością, szafując na prawo i lewo wśród współ 
towarzyszy wygnania całym dochodem z uratowa­
nych resztek skonfiskowanego Humania. Lecz pan 
Gustaw nie rozporządzając tak wielkiemi fundu­
szami , nakładał zachodami i nikt od tych drzwi 
nie odszedł bez porady i pomocy.

Widzimy7 jeszcze tych dwóch szanownych a ty­

powych starców, jak  pan Aleksander Potocki roz­
daje damom cukierki, a mężczyzn ukradkiem ry­
suje portrety, raczej karykatury, a pan Gustaw o- 
powiada dawne sprawy i sypie koncepta, bawiąc 
się kawałkiem papieru, z którego bez pomocy no­
życzek wyrywa palcami nader misternie obrazki.

Dziś powraca ku nam ta zajmująca i sympaty­
czna postać i wznawia dawne opowiadania w to­
mie świeżo ogłoszonych pamiętników. Pamiętnik 
ten, niestety przerwany, spoczywał lat kilkanaście 
od zgonu autora wśród pam iątek, przechowanych 
przez dostojną jego wdowę; pojawia się dziś ze 
wstępem wydawcy p. Leszczyca, który starał się 
uzupełnić luki pamiętnika życiorysem autora.

Nigdzie dział pamiętników nie ma dla historyi 
większej doniosłości, jak  w Polsce, bo nigdzie in­
dywidualizm tak jak  u nas nie wybujał, nigdzie 
życie obyczajowe i społeczne nie przeważa tak 
jak  u nas nad sferą polityczną, nigdzie też tak 
jak  w Polsce przed, a zwłaszcza po rozbiorach, 
życie publiczne, losy i sprawy narodowe nie roz­
bijają się tak na atomy w epizodach każdej pro­
wincyi, powiatu, rodziny i osobników. Sejmik czy 
wojna, konspiracya czy więzienie, nie wiąże się 
w jednolitą całość, ale trzeba badać po szczególe 
każdą grupę ludzi, bo każda działa lub cierpi 
odrębnie.

Im bliższe czasy, tem więcej rysów i wypad­
ków znika i zaciera się. Czy jest możliwą w przy­
szłości liistorya naszego narodu z XIX wieku we­
dług dzienników, aktów i not dyplomatycznych, 
gdy te źródła wystarczą dla złożenia historyi ka­
żdego innego kraju? U nas wypadków, któreśmy 
sami przeżyli, trudno po latach kilkudziesięciu 
z drukowanych źródeł sprawdzić i zadokumento­
wać — co to będzie, gdy jeszcze minie parę po­
koleń? Jedynie pamiętniki mogłyby ratować od 
zupełnego utonięcia w fali niepamięci wielu przejść 
ważnych i ciężkich. Niestety pamiętników u nas

pisze się i ogłasza stosunkowo mało— a najmniej 
pamiętników budzących zajęcie.

Pierwszym warunkiem dobrego pamiętnika jest 
prostota. Trzeba, żeby autor opowiadał tó, co wi­
dział i w czem brał udział, z całą szczerością, bez 
zbjdniego sobą zajęcia, bez pozy, zbyt u nas czę­
stej, bez chęci wyniesienia swojej, a zmniejszenia 
zasługi drugich. Z tego powodu cenniejsze u nas 
bywają pamiętniki ludzi, stojących w drugim sze­
regu, niż tych, co pierwszorzędną rolę odgrywali. 
Ci bowiem piszą zwykle pro domo swa; dowodzą, 
że wszystko byłoby się dobrze stało, gdyby ich 
słuchano — tamci tylko obserwują, opowiadają, 
składają świadectwo bezinteresowne.

Do takich właśnie należy świeżo ogłoszony p a­
miętnik Gustawa Olizara. Osnowa jego na pozór 
jest tylko z życia potocznego, z własnych przejść — 
ale jest to barwny obraz danej epoki i dzielnicy 
kraju. Gustaw Olizar należy do pokolenia uczniów 
krzemienieckich, choć studya przerywa mu 
wcześnie choroba ojca i wytrąca go z k ra ju ; 
we Włoszech żeni się w 17 roku życia —  zwią­
zek awanturniczy i nieszczęśliwy —  potem po­
wrót do kraju, a niebawem wielce zaszczytny wy­
bór 24 letniego młodzieńca na marszałka guber­
ni) kijowskiej, stąd udział w sprawach prowincyi. 
Nieco poeta, bierze udział w ruchu literackim — 
romantyk, więc gorąca miłość; przeszkodą różnica 
wiary i narodowości, bo ideałem Rosyanka; do­
browolne, skutkiem tej walki serca, wygnanie na 
Krym — potem więzienie wskutek procesu deka­
brystów, jakaś wycieczka na Litwę —  i na tera 
koniec.

Z tej treści trudnoby wnioskować wielu rzeczy 
nowych i ważnych dla historyi. Ale jak i w tem 
wszystkiem żywy koloryt, koloryt lokalny i kolo­
ryt czasu. Ile tu szczegółów i anegdot bardzo 
charakterystycznych i wielce trafnych. Ile portre­
tów i sylwetek, schwyconych w lot. Do najcie­

kawszych należy sylweta hetmana Ksawerego 
Branickiego z ostatnich lat jego życia — opis 
jego rodziny i dworu w Białocerkwi — portret 
Złotnickiego, Targowiczanina, podobnie jak  he­
tman zwracającego się do społeczeństwa polskie­
go, a stroniącego od Rosyan. W przelocie widzi 
my Aleksandra I na Krymie na parę miesięcy 
przed śmiercią i Mikołaja w pierwszych chwilach 
panowania — to znów cały ruch szlachecki na 
Podolu, Wołyniu i na Ukrainie, starych kontu 
szowców, owrucką szlachtę, — mężów przodują­
cych w życiu obyw7atelskiem i literackiem: Cza­
ckiego, Kropińskiego, Alojzego Felińskiego, Filipa 
Platera, Drzewieckiego. Jaka szkoda, że tych pa­
miętników niema więcej, że się urywają w pierw 
szej połowie życia.

Prowincye, zabranemi zwane, obfitują w litera­
turę pamiątkową. Wołyń zwłaszcza z lieznemi 
dworami wielkich panów i możnej szlachty zo 
stawił tyle wspomnień i trądycyj, że zbierali po 
kłosie całemi snopami Kamerton (Leon Potocki), 
Kraszewski w licznych opowiadaniach i powie­
ściach, Dr Antoni J., Berlicz Sas, Tadeusz Stecki, 
Józef Karwicki i wielu innych — tak, że może­
my dziś od dworu do dworu objeżdżać te ro­
dziny i złożyć pełny obraz życia towarzyskiego 
i życia naukowego w tej prowincjd, trj7skającego 
tu silnie w pierwszych dziesiątkach stulecia.

Świeżo X. Pawlicki ogłosił w drugiem wydaniu 
Pamiętnik szefa Drzewieckiego, którego pierwsza 
część jest bodaj nie jedynem, a z pewnością naj- 
obfitszem źródłem do historyi legionów.

Poszedł nieco w zapomnienie Pamiętnik Nar­
cyza Olizara, kasztelana i posła na Sejm 1831 r., 
a brata Gustawa. Materyał snać był tak obfity, 
że Pamiętnik Gustawa Olizara przynosi znów wią­
zankę zajmujących szczegółów, opowiedzianych 

wdziękiem prostoty i z niezwykłym zasobem 
szczerości.

Po W ołyniu, Podolu i Ukrainie mamy jeszcze 
dość świadectw pamiątkowjrch z czasów Księstwa 
Warszawskiego. Urywają się one atoli za Króle­
stwa Kongresowego, czy że przejścia i wj7padki 
mniej doniosłe, czy że ubywa typów starodawnych 
i zacierają się znamiona staropolskiego obyczaju. 
O życiu społecznem na Litwie, oprócz wspomnień 
literackich o F ilaretach, niewiele wiemy; mniej 
jeszcze zapisano szczegółów z Wielkopolski, do­
kąd przeniosło się było w połowie stulecia ogni­
sko ruchu umysłowego. Galicya i Kraków, naj­
uboższe ze wszystkich dzielnic w pamiętniki i 
obrazy obyczajowe, a wieleżby tu zebrać należało 
zwłaszcza z okresu spisków i klęsk, które były 
ich następstwem. Przedstawia się w tem zadaniu 
niezmierna trudność zapisania kart czarnych i kart 
krwawych, gdy nowe otwarły się rozdziały w hi­
storyi tej dzielnicy, a ze zmianą systemu i uczu­
cia uległy zmianie. Nie wolno jednak zapuszczać 
zasłony na przeszłość, choć jest bolesną, a nieza- 
wsze dla nas chlubną. Na odwrót słów D anta: 
nessun maggior dolore che ricordarsi del tempo 
felice netta m iseria , możemj7 z pogodą zwrócić 
się w te smutne czasy, gdy one dla tej dzielnicy 
stanowczo minęły, i bez goryczy odsłonić zasłonę 
dramatu 1846 i scen tragikomicznych 1848 r.

A czasy em igracyjne! Gdy tam się nie wydo- 
będą z tek wspomnienia i pamiętniki, gdy znikną 
ostatni przedstawiciele starszego wychodźtwa — 
z czegóż zdołamy kiedyś ułożyć obraz gorączko­
wego życia wj7gnańców, które rozlewało naprze- 
mian balsamy i trucizny po k ra ju , rzucało najja­
śniejsze promienie literatury i najbardziej ponure 
cienie błędnych doktryn i zgubnych praktyk?

L. D.
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a mianowicie dla 2 mężczyzn i 2 kobiet, z pier­
wszeństwem dla ciemnych i dla krewnych fan- 
datorki i jej męża W końcn mają być udzielane 
2 stypendya z tej fandacyi dla uczącej się mło­
dzieży z rodziny, względnie z rodzin szlacheckich 
Ponieważ własność dóbr zapisanych na fundacyę, 
a odziedziczonych przez fundatorkę po ś. p. Kon 
stantym Pietruskim, jest sporną, przeto zrealizo 
wanie jej dozna pewnej zwłoki.

Zmarły w Tarnowie Bolesław P a s z y c  zapisa 
cały swój majątek na fandacyę stypendyjną 
z której udzielane być mają stypendya po 300 
złr. ubogim uczniom szlacheckiego pochodzen:a 
Wydział krajowy odniósł się do Namiestnictwa
0 zrealizowanie majątku fundacyi.

Prócz powyżej wymienionych zapisów na sty­
pendya, istnieją jeszcze dawniejsze fandacyę sty 
pendyjne, które nie mogły dotąd wejść w życie 
a to z różnych przyczyn, jak n. p. z powoda nie 
możności zrealizowania majątku fandacyjnego, lub 
istniejącego dożywocia, lub wreszcie z powodu 
ustanowienia przez fundatorów pewnych waran- 
ków, które dopiero w przyszłości mogą być speł­
nione. Do takich fundacyj należą zapisy: Fran­
ciszka Kochmana dla ubogich dziewcząt, Jana 
Włochowicza, Dra Adama Morawskiego, Józefa 
Grossa de Rosenburg, fandacya Kopca Unii la- 
belskiej, Aleksandra Słowińskiego, Teofila i Her- 
sylii Januszewskich, Ludwika Jankowskiego, 
Grzegorza Aywasa, Adama Neronowicza, Dra 
Franciszka Urbańskiego, Antoniego Monsona, 
Konrada Wilczyńskiego, Kazimierza Czarniakow- 
skiego, Michała Gątkiewicza, Wojciecha Kuchar 
skiego, Ignacego Marynowskiego, Magdaleny 
Bonifacego Stillerów, Dra Kornela Hofmana, K a­
zimierza Skwirczyńskiego, Ignacego Ohanowicza, 
ks. Augusty Montlćart, Edwarda hr. Stadnickiego, 
Józefa Kosvitzkiego, fundacya imienia Jezienic- 
kieh, Adolfa Strissowera, Tomasza Kiełbusiewicza, 
Leona Kuczyńskiego, Eligiusza i Karoliny Sobo 
lewskicb, Ludwiki z hr. Borkowskich Niezabitow- 
Bkiej, Jana i Tekli Szlezingerów, Wincentego Tro­
janowskiego, Izabeli Duszyńskiej, Karola Soboty, 
Józefa Blicharskiego, Stanisława Strzałkowskiego
1 Marcelego Stupnickiego. Ta ostatnia fandacya 
jest już prowizorycznie aktywowaną.

W ciągu bieżącego roku zostało aktywowanych 
8 nowych fandacyj.

Ogólny stan majątków zarodowych fandaszów 
stypendyjnych wynosił z końcem czerwca 1891 r. 
sumę 3.656,540 złr. 38 cent., a w porównaniu 
z rokiem zeszłym, zwiększył się o 318,130 złr. 
57 ct. Jeżeli doliczy się do powyższej sumy fan- 
dacye naukowe, dobroczynne i pomnikowe, wów 
czas ogólny stan wszystkich fandaszów zarodo­
wych wyniesie pokaźną sumę 5.706,811 zlr. 37V» c-
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urządzane były w ostatnich kilku latach wysta 
wy historyczne chronologicznym porządkiem. Wi­
dzieliśmy z kolei pamiątki, odnoszące się do dy- 
nastyi Tudorów, Stuartów i Gwelfów. Ta ostatnia 
zatrzymała się była u progu rządów dziś panu­
jącej monarchini. Obecnie otwarto czwartą i osta­
tnią, obejmującą 53-letnie rządy królowej Wik- 
toryi.

Nie da się zaprzeczyć, że przedsięwzięcie było 
trudnem. Na dawniejszych wystawach identyfiko­
wanie dynastyi z narodem nie raziło; oddalenie 
historyczne jednoczyło ich istotnie, a portrety za 
pomnianych monarchów interesowały zarówno, jak 
wizerunki otaczających ich osobistości i wielkości 
narodowych różnego kalibru. Jedne i drugie stra­
ciły były oddawna dla współczesnych swą bezpo­
średniość. Inaczej rzecz się ma z obecną królo­
wej Wiktoryi epoką. Stoi ona wpośród nas, je­
steśmy jej uczestnikami i świadkami, możemy po­
stawić każdego z działaczy w przypadającem mu 
świetle. Zrozumiał tę trudność komitet urządzają­
cy wystawę i postanowił, że z wyjątkiem człon 
ków rodziny królewskiej, żadne portrety osób ży­
jących, ani żadne pamiątki i trofea do nich się 
odnoszące, miejsca na niej nie znajdą. Oszczę 
dzono zapewne w ten sposób wiele miłości wła­
snych, ale pozbawiono wystawę — żywotności. 
Po wykluczeniu narodowych wielkości żyjących 
zostawało wprawdzie wiele z tych, które w prze­
ciągu ubiegłego półwieku zeszły do grobu, ale 
dziwnym zbiegiem wypadków stało się, że ich 
właśnie albo komitet nie uwzględnił, albo lekce­
ważąco traktował.

Zapowiedziawszy w swym programie, że ta 
wystawa dopełni obraza narodowych dziejów, o- 
graniczył ją  komitet do samej królowej i jej ro­
dziny. Chociaż lojalizm angielski jest gorący i 
niezaprzeczony, to jednakże nie dochodzi on do 
tego Btopnia, żeby mógł upatrywać tożsamość po 
między rozwojem narodu i państwa, a prywatne- 
mi wypadkami w rodzinie królowej. Książę Fife, 
zięć księcia Walii, który jest wystawy tej preze­
sem, czuje zapewne pewien popęd do zapatrywa­
nia się w ten sposób na dzieje ostatnich lat pięć 
dziesięciu, ale publiczność niema powodu dzielić 
tych opinij. Nietylko że nie zadawalnia ta wy­
stawa ogółu, ale nawet wywołała ironiczne uwagi.

A dziwić się temu nie można. Głównym, a mo­
żna powiedzieć, jedynym przedmiotem znajdują 
cym się na wystawie, są wizerunki wypadków, od­
noszących się do prywatnego życia rodziny kró­
lewskiej. Jest tu naprzód niezliczona ilość portre­
tów samej królowej Wiktoryi, w kolebce, na rę­
kach piastunki, dziecięciem, dziewczątkiem, pa­
nienką, na tronie, w dzień koronacyi, w dzień 
śiubu, przyjmującej różnych monarchów, podróżu­
jącej, w kole rodzinuem, to wśród ceremonij pań 
stwowych i publicznych. Są dalej portrety wszy­
stkich dzieci, wszystkich bliższych i dalszych kre 
wnych królowej, są obrazy ślubów wszystkich 
jej dziesięciorga dzieci i zawsze i wszędzie na 
tych kilkudziesięciu obrazach spostrzedz można ta 
same twarze, tesame mundury, te same ordery 
i tylko suknie kobiece zmieniają swą odstrasza 
jącą brzydotę. A żeby to przynajmniej były pod 
względem artystycznym dobre obrazy! Niestety 
rzecz się ma przeciwnie. Zauważono słusznie, że 
gdyby się miało z wystawy tej sądzić o stanie 
sztuk pięknych za rządów królowej, toby się mu­
siało wydać o niej wyrok nieubłagany. Na honor 
Anglii powiedzieć jednak trzeba, że sztuka ta, któ 
rą się szczyci naród, niema nic wspólnego ze szta- 
ką urzędową, tą co kwitnęła na dworze. Ażeby 
pozyskać obstaluuek jakiego z tych portretów i 
obrazów z życia rodziny królewskiej, wystarczyło 
być Niemcem albo przynajmniej na pół Niemcem. 
Nazwiska albo całkiem nieznane albo najzupełniej 
już zapomniane, widnieją u spodu tych obrazów, po 
większej części podobnych do kolorowanych foto- 
grafij. Pomiędzy temi ohydnemi malowidłami je­
dyny prawdopodobnie wyjątek stanowią portrety

królowej i księcia Alberta, oraz kilku starszych 
dzieci, wymalowane przez Winterhaltera. Broń nas 
Boże, ażebyśmy tego malarza chcieli mieścić po­
między mistrzami. Ale posiada on przynajmniej 
powab harmonijnego kolorytu, tfektowną kompo 
zycyę, a pomimo urzędowej pompy niema na jego 
płótnach sztywności ołowianych figarek. Znać na 
taralnie na nim malarza dworaka i udało mu się, 
zachowując pewne podobieństwo rysów zrobić z kró­
lowej Wiktoryi powabną, przystojną kobietę, ale 
niema powodu wyrzucać mu tego wypoczynku dla 
oka po tylu strasznych malowidłach, które się tu 
zebrać udało.

Nie ma wiele innych ciekawości na tej wysta­
wie w innych jej działach. Rodzaj pamiątkowej 
kaplicy, wzniesionej na cześć Gordona z różnemi 
relikwiami, odnoszącemi się do ostatniego peryodu 
jego życia w Chartum, modele pierwszych loko 
motyw, zbudowanych przez Stevensona, dział Arm 
stronga oraz mostu na Thyne — oto wszystko, 
co organizatorowie znaleźli ciekawego do pokaza­
nia narodowi, jako pomnik panowania królowej 
Wiktoryi, monarchini, za której przeszło półwie­
kowych rządów Wielka Br> tania wzniosła się do 
fantastycznych rozmiarów i niemarzonej nigdy po 
tęgi. Wnosić z tego wypada, że albo forma wy­
stawy nie nadaje się do uzmysłowienia tak rozle­
głej, rozwojowej epoki, albo że niema sposobu 
identyfikować historyi 300 milionowego imperium 
z kroniką panującego w niej królewskiego domu.

Jeżeli wystawa Wiktoryjska nie powinna być 
uważaną jako manifestacya sztuk pięknych, to na 
szczęście nie brakuje ich obecnie w Londynie. 
Coraz bardziej rozpowszechnia się zwyczaj urzą 
dzania tu częściowych artystycznych wystaw w li­
cznych galeryach, zbudowanych przez Towarzy­
stwa malarskie albo przedsiębiorców i handlarzy, 
przyciągających w ten sposób publiczność do swych 
magazynów i składów. Widocznem jest, że zami­
łowanie d > sztuk pięknych schodzi z wyżyn ary­
stokratycznych, gdzie tak długo było ześrodkowa- 
nem, do szerokich warstw społeczeństwa. Londyn 
staje się targowiskiem artystycznem, naj pier wszem 
po Paryżu. Że się diapazon wykształcenia arty­
stycznego podnosi, widać nietylko na rozkwicie 
sztuki ozdobniczej w najrozmaitszych kierunkach, 
nietylko na przepełnionych uczniami rozmaitych 
szkołach i wykładach publicznych, ale i na coraz 
jaśniejszem zrozumieniu objawów sztuki innych 
narodów. I tak n. p. obecnie są dwie wystawy, 
mające wielkie powodzenie, specyalnie poświęcone 
impressyonistom francuskim. Prasa szeroko roz­
biera obrazy p. Degas, Monet, Rafaelli itd. Jest 
wprawdzie pomiędzy nimi a prerafaelitami angiel 
skimi niezaprzeczone pokrewieństwo, ale mimo 
tego to postawienie ich na piedestale, którego 
z pewnością we własnej ojczyźnie nie posiadają, 
jest symptomatycznem co do obecnych kierunków 
angielskiego malarstwa.

Że Anglicy uznają hegemonię Francyi w dzie­
dzinie sztuki, jest także dowodem coraz większej 
ich dojrzałości artystycznej. Świeży dowód tego 
usposobienia dał prezes Akademii sztuk pięknych, 
sir Fryderyk Leighton w swej dorocznej mowie 
przy rozdaniu nagród akademickiej młodzieży. 
Mowa wymownego, a encyklopedycznie wykształ 
conego sir Leightona jest zawsze wypadkiem 
w artystycznem życiu angielskiem. W dwóch osta 
tnich latach zajął się był dwoma narodami łaciń 
skiej gtupy, Włochami i Hiszpanią. Z kolei prze 
szedł w tym roku do Francyi, a specyalnie do jej 
architektury. W tej to gałęzi sztuki Francya w ko 
lei wieków zatrzymała niezaprzeczone pierwszeń­
stwo, zostawiając długo, bo aż do naszego stule­
cia , innym narodom palmę co do malarstwa i 
rzeźby. Dla tych, którzy mniemają — a dzieje się 
to zbjt często — że budownictwo gotyckie jest 
kwiatem wybujałym na niemieckiej niwie i nie­
jako specyalnością tej rasy, obraz rozwoju budo 
wnictwa gotyckiego we Francyi, tak jak go skre 
ślił sir Leighton, może być do wysokiego stopnia 
pouczającym. Rozkwit tej architektury, arcydzieła 
gotycyzmu, któremi Francya, zasianą została od 
Filipa Augusta do Ludwika Śgo, specyalne cechy 
gotycyzmu we Francyi, teoretyczne i ozdobnicze, 
zostały po mistrzowska wyłaszczone przez uczo­
nego akademika. Jako nadzwyczaj szczęśliwą 
uważamy tę część mowy, gdzie ukazane jest sto­
pniowe przeradzanie się i stopienie ostrołukowego 
gotycyzmu w miękkich, krągłych i ozdobniczo 
wybujałych formach epoki odrodzenia, a następnie 
krystalizacyą form architektonicznych w stylu k la­
sycyzmu francuskiego. Wiemy wprawdzie, że po­
stawiona obok gruntownych prac Viollet le Dac’a 
mowa ta nie zawierała wiele nowego, ale niema 
wątpienia, że w ustach i pod piórem obconaro- 
dowca nabiera ten pogląd nowego znaczenia i nie- 
edwie międzynarodowej sankcyi. Nie każdy zre­

sztą ma czas i wolę studyować objawy sztuki i 
jej dzieje w kilkunastu grubych tomach Viollet le 
Dac’a , a snadniej i przystępniej przychodzi po­
znajomić się z głównemi jej epizodami w świe­
tnej i kryształowo jasnej mowie prezesa Akademii 
angielskiej. Powodzenie jej było też wielkie i 
zamknęło nawet na chwilę usta licznym przeci­
wnikom jego, tym, których obrazowo nazwano tu 
taj rozczochraną drużyną. Sztuka urzędowa win­
szować sobie może, gdy stoi na jej czele prawdzi 
wy artysta, jakim jest sir Fr. Le'ghton niezaprze- 
czenie.

Śmierć księcia Devonshire jest doniosłym towa­
rzyskim i politycznym wypadkiem w Anglii. Sió­
dmy z rzędu książę Devonshire był głową rodziny 
Cavendish’ów, Harcourtów i Burlingtonów. Umarł 
w 84 roku życia, a z nim znika naj pierwsza oso­
bistość magnackiego rodu, popierającego stronni 
ctwo whigów. Roli politycznej nie odgrywał ża 
dnej. Odznaczywszy się wielkiemi naukowemi 
zdolnościami na uniwersytecie Cambridge, zasiadał 
naprzód w Izbie gmin, a następnie lordów, po- 
fiwięcił się był prawie wyłącznie zarządowi swej 
lortany ziemskiej i różnych do niej przywiązanych 
jrzedsiębiorstw. Jego dobra i zamki są położone 
w jedenastu hrabstwach angielskich i trzech irlandz 
rich; rozległość ich wynosi, nielicząc substytucyi, 

200 000 akrów, a dochód z czynszów rocznych 
180.000 funtów szterlingów. Był on wzorowym 
właścicielem; gospodarstwo stało w jego dobrach 
na najwyższym stopniu kultury, dla czynszowni 
rów był nie panem ale ojcem, nie podwyższał im 
czynszów, ale zmniejszał, a w Irlandyi tak się 
z nimi obchodził, że Liga Narodowa utrzymywała, 
iż nie byłoby kwestyi gruntowej, gdyby inni ma­
gnaci go naśladowali.

Otoczony czcią ogólną umarł w jednej ze 
swych mniejszych wiejskich posiadłości, Holker- 
lall. Od przeszło pół wieku był wdowcem. Jedy­

na jego córka jest żoną admirała hr. Egertona; 
jednym synem był lord Fryderyk Cavendish, za­
mordowany w Phoenixparku; młodszy umarł tego 
roku. Rzecz dziwna, od 70 lat nie było księżnej

Devonshire; ostatnią była owa słynna piękność 
którą sir J. Reynolds i Gainsborough unieśmier 
telnili swym pęzlem. Nie zdradzamy żadnej ta 
jemnicy odkrywając, dlaczego obecny ks. Devon 
shire, dotychczasowy lord Hartington nie jest do 
tąd żonaty. Kochał on od lat wielu kobietę wyso 
kiego umysłu i piękności, księżnę Manchester. 
Ale jej mąż na rozwód się nie zgadzał. Umarł on 
jednak przed dwoma laty i odtąd mówiono już 
kilka razy o małżeństwie jego wdowy z lordem 
Hartingtonem. Prawdopodobnie przyjdzie ono nie 
bawem do skutku, ale nawet wtedy przyszła księ 
żna Devonshire, dzisiaj już babka, dzieci mieć nie 
będzie i prawdopodobnie tytuły, godności i milio 
ny przejdą z czasem na syna zamordowanego lor­
da Fr. Cavendi8h’a

Przesłuchanie pani Karawełow.

Wczorajszy telegram z Zofii doniósł, iż pani 
Karawełow wręczyła reprezentantom zagranicznych 
mocarstw dwa memoryały, w których prosi o in- 
terwencyę zagranicy przeciw rządowi bułgarskie 
mu pod tym pozorem, iż rząd ten z okazyi za 
mordowania ministra Belczewa poczynił rzekomo 
nieprawne aresztowania i aresztowanych trakto 
wał w sposób nieludzki. Memoryały były także 
podpisane przez kilka pań. Gdy się rząd bułgar 
ski o tern dowiedział, zarządził natychmiast do 
chodzenie. Przedłożone rządowi odpisy sądowych 
protokółów brzmią:

I. Katarzyna Karawełow, żona Petka Karawe 
łowa zeznaje:

Nie przypominam sobie czasu, w którym napi 
sałyśtny memoryał i takowy reprezentantom mo 
carstw wręczyłyśmy. W memoryale prosiłyśmy o 
wstawienie s ię , aby wypuszczono na wolność tych, 
których wtrącono do więzienia wskutek zamordo­
wania ministra Belczewa. Nie przypominam sobie 
dosłownie treści, ale w memoryale wyliczono 
wszystkie wypadki, w których zawiniły władze, 
jak n. p. bezprawne aresztowania i rewizye, kary 
cielesne i maltretowanie osób w areszcie, uwię­
zienie osób bez sądowej uchwały, internowanie 
Janowa, Welczowa. Inne fakta omówię wobec sądu 
i udowodnię, iż na uwięzionych dopuszczano się 
gwałtu i tortur. Faktem też jest, iż Infekcziew 
umarł wskutek zadanych mu ran na rękach i no 
gach. Kto jest autorem memoryału, kto go ułożył 
i gdzie takowy podpisano, tego wydać nie chcę. 
Również nie wydam źródeł, którym zawdzięczam 
podanie poufnych dat. Więcej szczegółów nie 
zeznam. Podp. Katarzyna Karawełow.

II. Katarzyna Karawełow, urodzona wRuszczu- 
ku, w Bułgaryi, wyznania wschodniego, umiejąca 
pisać, sądownie nigdy niekarana, zeznaje:

Nie jestem winną tego, o co mnie wypytujecie. 
Co do treści memoryału, wręczonego włoskiemu 
konsulowi, nie podam żadnych danych władzy 
śledczej. Wszystko, co mam do powiedzenia, wy 
powiem przed sądem. Na moją obronę nie mam 
nic do powiedzenia. Podp. Kat. Karawełow.

III. Nazywam się Katarzyna Karawełow, Buł 
garka, wyznania wschodniego, umiem pisać, nigdy 
nie karana, zeznaję:

Przesłał} śmy drugie pismo dziekanowi dyplo­
matycznych ajentów w Zofii z prośbą, aby w po­
rozumieniu ze swoimi kolegami wstawił się u 
rząda bułgarsk;ego, iżby wstępne dochodzenie 
aresztowanych w dniu 15 marca zostało przyspie 
szone i aby akta możliwie najrychlej oddane zo 
stały sądowi. W piśmie tym przytoczonych było 
kilka faktów, które przytoczyć mogę jedynie są 
dowi wolnemu od uprzedzeń. Żony uwięzionych 
zwróciły się z prośbami zarówno do ministra 
spraw wewnętrznych, jak i do ministra sprawie 
dliwości i komisyi śledczej, jednak zupełnie bez­
skutecznie. W końcu drugiego memoryału nie było 
powiedziane, że auelujemy do humanitarnych u- 
czuć członków ciała dyplomatycznego, by poczy­
nił potrzebne kroki, ażeby skłonić rząd do zanie­
chania barbanyńskich czynów, lecz cała rsnowa 
pisma wogóle miała ten cel, żeby śledztwo wstę 
pne nie przeciągało s'ę dłużej i żeby akta prze 
kazane były sądowi.

Na inne pytania odpowiadać nie chcę. Czyta­
łam to co napisane i dodaję do tego, że pani 
Bobeskow drugiej prośby nie podpisała. lanych, 
które podpisały, nie chcę wymienić.

Podp. Kat. Karawełow.
IV. M. Oroszakow, zamieszkała w Zofii, Buł 

garka, wyznania wschodniego, umiejąca pisać, 
nigdy nie karana, zeznaje:

Nie podpisywałam ani drugiej petycyi do kon­
sulów tu w Zofii lub w Konstantynopola, ani też 
jakiegokolwiek innego podania oprócz tego, co 
do którego mnie już przesłuchiwano; nie wiem, 
że petycya taka posłana została do dyplomaty­
cznych ajentów. Niemam nic innego do powie 
dzenia, ani też o niczem bliższem nie wiem. Ni­
komu nie dawałam pełnomocnictwa, żeby muie 
podpisywał i jeżeli ktoś wręczył komukolwiek 
jakąś petycyę, stało się to bez mojej wiedzy i 
bez mojego przyzwolenia. Odczytano mi to, co 
Jest napisane i podpisuję własnoręcznie.

Podpisano: M. Oroszakow.

Jubileusz krak. Towarzystwa lekarskiego.

W dniu dzisiejszym obchodzi Towarzystwo le­
karskie krakowskie 25-letuią rocznicę swej tyle 
pożytecznej i tyle wydatnej działalności nietylko 
dla lekarzy, ale dla całego naszego społeczeństwa.

Z powodu jubileuszu wydało Towarzystwo bar­
dzo zajmującą pracę Dra Augusta Kwaśnickiego 
p. t . : „Sprawozdanie z dwudziesto-pięcioletniej 
działalności Towarzystwa lekarskiego krakowskie­
go^ Z pracy tej wyjmujemy parę szczegółów, za­
poznać mogących szeroką publiczność z powsta­
niem i działalnością instytucyi.

Pierwsze do niej podwaliny założył w końcu 
1865 roku Dr Aleksander Kremer; kółko lekarzy 
podzielało zapatrywania ś. p. Dra Kremera co do 
potrzeby założenia Towarzystwa i bezwłocznie 
przystąpiło do odbywania posiedzeń prywatnych, 
na których roztrząsano sprawy zawodu i stanu 
lekarskiego. Kółko to stało się rzeczywistym za­
łożycielem obecnego Tow. lekarskiego krak. 
Składało się ono z 21 lekarzy, których nazwiska 
są następujące: Aleksander Kremer, Jan Haraje- 
wicz, Władysław Ściborowski, Jan Fałęcki, Józef 
Oettinger, Józef Doskowski, Teofil Stępiński, Jó­
zef Jaszczurowski, Jędrzej Głuszak, Józef Szew­
czyk, Maciej Leon Jakubowski, Leon Blumenstok, 
Jakób Blatteis, Jan Gawlik, Bolesław Serkowski, 
Franciszek Bulikowski, Jonatan Warschauer, Adam

Czyżewicz, Aleksander Kryda, Henryk Rasp i Bła-( cem 25-letniego istnienia: 481. Z tej liczby prze-
żej Bobrzyński. Z członków założycieli zmarło 9 ; 1 
reszta pracuje dotąd z wielką zawsze gorliwością 
dla dobra Towarzystwa.

Kółko założycieli przekonawszy się, iż powoła­
nie do życia Towarzystwa jest zbiorowem życze­
niem lekarzy, poruczyło wypracowanie statutu oso­
bnej komisyi, która ułożenie statutu powierzyła 
Drowi Władysławowi Śsiborowskiemu. Statut, któ­
rym Towarzystwo, z małemi tylko zmianami, do­
tąd się rządzi, zatwierdzony został dnia 18 lipca 
1866 r., a wstępne posiedzenie Towarzystwa, na 
które zebrało się do 40 osób, odbyło się dnia 1; 
listopada t. r. w sali posiedzeń Towarzystwa nau 
kowego krakowskiego; zagaił je Dr A. Kremer, 
a prezes Towarzystwa naukowego krakowskiego 
Dr Józef Majer oświadczył gotowość ustąpienia 
gmachu na posiedzenia nowo powstałego Towa­
rzystwa lekarskiego.

Pierwsze posiedzenie odbyło się 4 grudnia i wtedy 
wybrano zarząd, w skład którego weszli: jako 
prezes Dr A. Kremer; wiceprezes Dr J. Oettinger; 
sekretarz stały Dr Wł. Ściborowski; sekretarz do­
roczny Dr Adam Czyżewicz; podskarbi Dr M. L 
Jakubowski; bibliotekarz Dr L. Blumenstok; de 
legaci do zarządu Towarzystwa: Dr Janikowski 

prof. Dr Madurowicz.
Pierwsze posiedzenie naukowe odbyło ukonsty 

tuowane Towarzystwo dnia 18 grudnia 1866 ro 
ku i od tej chwili do dnia dzisiejszego rozwija 
coraz więcej spotęgowaną i pożyteczną działał 
ność. W ciągu tych 25 lat odbyło Towarzystwo 
460 posiedzeń, na których wygłoszono 746 odczy­
tów, wliczając w to przedstawienia chorych, de- 
monstracye narzędzi, okazów naukowych itd. Do 
roku 1873 prace naukowe Towarzystwa noszą zna­
mię wiedzy wyłącznie praktycznej. Od roku 1873 
medycyna umiejętna wraz z medycyną praktyczną 
stanowią przedmiot naukowych prac na posiedze­
niach Towarzystwa i ten charakter odczytów po 
został do dziśdnia. Chirurgiczne tematy na po­
rządku dziennym prac Towarzysta spotyka się do 
piero po roku 1870, to jest od czasu wstąpienia 
do Towarzystwa prot. Dra Obalińskiego, który też 
okazał się najpilniejszym członkiem Towarzystwa 

wygłosił 79 odczytów i demonstracyj; następu­
jący po nim z członków Towarzystwa miał 30 od­
czytów, a trzeci z kolei 28 odczytów.

Działalność Towarzystwa na rzecz społeczeń­
stwa naszego dzieli praca Dra Kwaśnickiego na 
trzy okresy: pierwszy od założenia do roku 1875 
odznacza się wybitną dążnością do idealnych re­
form społeczno sanitarnych, które miały być prze 
prowadzone za inieyatywą Towarzystwa. W dru 
gim okresie skierowało Towarzystwo swą dobr* 
wolę, zawodową wiedzę i żądną czynu energię do 
działalności w granicach własnego zakresu dzia 
łania i powołało do życia komisye stałe; wyniki 
zabiegów i prac tych komisyj pozostaną nazawsze 
chlubą Towarzystwa. W trzecim okresie wreszcie 
zaznacza się działalność Towarzystwa zarządze­
niami i inwestycyami hnmanitarno-sanitarnemi na 
pożytek cierpiącej biednej ludzkości, celem urato 
wania jej od skarłowacenia.

Komisye Towarzystwa lekarskiego krakowskie­
go, o których powyżej mowa, są następujące: 1) 
Komitet redakcyjny Przeglądu Lekarskiego, któ­
rego wydawnictwo przynosi zaszczyt Towarzy­
stwu, a który zdobył sobie ogólne uznanie tak 
w kraju, jak za granicą, jako znakomity organ 
fachowy. 2) Komisya spraw ozdaw cza do roczni 
ków Virchowa i Hirscha; oddawała ona i oddaje 
wielkie usługi lekarskiemu piśmiennictwu polskie­
mu i przy jej pomocy jedynie dowiadują się za­
graniczni uczeni o pracach i autorach polskich 
3) Komisya terminologiczna; wydała ona „Doda 
tek do słownika Drów Kremera i Skobla;“ dzięki 
jej pracy wydało Towarzystwo „Słownik termino 
logii lekarskiej polskiej.“ 4) Komisya hygieniczna 
nietylko zajmowała się odczytami treści bygieni- 
cznej, ale redagowała kilka memoryałów do władz 
krajowych, miejskich i szkolnych, wykazując li 
czne usterki na po!u urządzeń publicznych. 5) Ko­
misya balneologiczna < ddała niepomierne usługi 
naszym zdrojowiskom krajowym i można powie 
dzieć, że jeśli w zdrojowiskach naszych widoczny 
jest rozwój ku lepszemu, jeśli stosunki układają 
się na korzyść publiczności, to postęp ten zawdzię 
czyć należy kilkunastoletniej pracy komisyj bal 
neologicznej. 6) Komisya sądowo-lekarska istniała 
do roku 1879. 7) Komisya do popierania przemy 
słu krajowego w zastisowaniu do celów leczni­
czych rozwija energiczną działalność i wiele już 
na tern polu zdziałała. 8) Komitet budowy wła­
snego domu Towarzystwa. Obok tych komisyj sta 
ych istniały w Towarzystwie komisye czasowe 

a jedną z najważniejszych była ta, która wypra­
cowała projekt najodpowiedniejszego wsparcia dla 
jodupadłych lekarzy, wdów i sierót po lekarzach.

Z trzeciego okre.su działalności Towarzystwa 
wymienia Dr Kwaśnicki szlachetną inieyatywę i 
pracę jednostek, które tern samem przysporzyły 
chwały Towarzystwu, do którego należą. Czołem 
tego rodzaju usiłowań pozostanie na zawsze 1) 
szpital św. Ludwika dla dzieci, powstały z ini- 
cyatywy prof. Dra M. L. Jakubowskiego; 2) To­
warzystwo kolonij wakacyjnych, powołane do ży­
cia przez prof. Dra Domańskiego i drugie takie 
Towarzystwo dla dzieci izraelickich, powstałe 
z inieyatywy Dra Kohna; 3) Wniosek prof. Dra 
Jordana o założenie Towarzystwa opieki zdrowia, 
jrzyjęty i poparty przez Towarzystwo, oraz zało­
żenie znanego parku zabaw dla dziatwy przez 
prof. Dra Jordana; 4) orędownictwo prof. Dra 
Domańskiego w Radzie miasta nad sprawami sa 

nitarnemi, dzięki któremu Kraków w tej mierze 
irześcignął inne miasta; 5) Towarzystwo ratun­
kowe, założone przez prof. Dra Obalińskiego.

Oto samo za siebie najlepiej mówiące streszcze­
nie działalności Towarzystwa lekarskiego kra 
rowskiego, któremu przypisać też należy zasługę 
doprowadzenia do skutku zjazdów lekarzy i przy­
rodników polskich.

Że taki poważny szereg prac Towarzystwa po 
25-letniej jego działalności zapisać można, zasłu 
ja to niewątpliwa tak poszczególnych członków, 

jak zarządów, a przedewszystkiem preześów To­
warzystwa i przewodniczących komisyj stałych, 
’rezesów w ciągu 25 lat miało Towarzystwo 21; 

oto ich nazwiska: Aleksander Kremer, Maurycy 
Jadnrowicz, Lncyan Rydel, Alfred Biesiadecki, 
łózef Oettinger, Stanisław Janikowski, Maciej 

_eon Jakubowski, Leon Blumenstok, Edward 
Gorczyński, Stanisław Domański, Władysław Ści- 
oorowski, Jonatan Warschauer, Henryk Jordan, 
Alfred Obaliński, August Kwaśnicki, Antoni Ro­
sner, Jan Mikulicz, Przemysław Pieniążek, Stani­
sław Paszkowski, Antoni Mars i Antoni Włady­
sław Gluziński.

Ilość członków: założycieli, honorowych, czyn­
nych, korespondentów i przybranych wynosi z koń

szło piąta część (105) wymarła; 16 wystąpiło do­
browolnie ; 45 wykreślono z powodu niespełniania 
zobowiązań statutem wymaganych. Członków ho­
norowych od założenia do dziśdnia liczy Towa­
rzystwo 22.

Gdy rzucimy raz jeszcze okiem na całą tak 
obfitą w owoce działalność Towarzystwa, możemy 
wraz z Drem Kwaśnickim wyrazić to przeświad­
czenie, iż członkom Towarzystwa należy się, aby 
dzień dzisiejszy, dzień srebrnego wesela Towa­
rzystwa był dla nich dniem uroczystym, dniem 
zadowolenia, bo rzeczywiście na to zapracowali 
gorliwem, sumiennem i umiejętnem SDełnianiem 
obowiązków, zarówno lekarskich, jak obywa­
telskich.

MROMIHA.
K ra k ó w  29 grudnia.

— Z apisk i osobiste. Władysław Żeleński bawi 
w Warszawie.

—  T ow arzys tw o  d la  u p ię k sz a n ia  m. K rakow a
wniosło do Rady miejskiej prośbę o urządzenie Mu­
zeum miejskiego, w któremby mogły znaleźć pomie­
szczenie wszelkiego rodzaju pamiątki i przedmioty, 
związane z rozwojem i historyą , oraz cechami cha- 
rakterystycznemi miasta.

Z tea tru .  Wskutek słabości kilku osób w perso- 
nalu teatralnym, repertuar w tym tygodniu uległ ma­
łej zmianie, i ta k : we czwartek zamiast Domu otwar­
tego wznowioną będzie arcyzabawna komedya hr. 
Fredry p. t . : Damy i huzary, oraz miluchny obra- 
zeczek ze śpiewkami: Zbudziło się w niej serce, 
z panną Dzirytówną w głównej roli. —  W piątek 
w Karpackich góralach główne role odtworzą pp. 
Żelazowscy.

— W Sukienn icach  podczas wystawy wieczornej 
odegra jutro orkiestra 13 pułku fantazyę z Proroka 
Mayerbeera, oraz „Reverie" Bottesini’ego na wiolon­
czelę.

—  T an ia  budow a domu. Policya aresztowała w tych 
dniach Józefa Reicha, dzierżawcę cegielni na Grze­
górzkach i w Przegorzałacb. Nie posiadając żadnego 
kapitału, pragnął przecież Reich dojść do własnej 
kamienicy i jeszcze trochę pieniędzy do kieszeni scho­
wać. Wpadł więc na szczególny pomysł zbudowania 
domu tanim sposobem. Rozpocząwszy budowę domu 
za pożyczone pieniądze, postępował potem w ten spo­
sób, iż ratował się żyrami wekslowemi obcych osób, 
szczególnie przedmieszczan, którzy chwilowo pozosta­
wali z nim w stosunkach z powodu dzierżawienia 
przez niego cegielni. Tym sposobem zaciągnął prze­
szło 20,000 złr. Prócz tego po wybudowaniu domu 
zaciągnął na hipotekę pożyczkę 29.000 zlr., obciążył 
go zatem w ten sposób, że żyranci sami przeważnie 
weksle zapłacić muszą, wartość bowiem kamienicy 
wynosić ma tylko 33.000 złr. W ten sposób, nie 
mając m ajątku, potrafił Reich zebrać 49.000 złr., 
od czego, gdy się odliczy pożyczkę, ciążącą na ka­
mienicy, pozostaje bez pokrycia przeszło 20.000 złr. 
Żyra na weksle Józefowi Reichowi dawali nawet 
majstrowie, którzy około budowy kamienicy pra­
cowali. Za tego rodzaju pomysł, wyrafinowany rze­
czywiście w niezwyczajny sposób, aresztowany zo­
stał Józef Reich i odstawiony do Sądu karnego.

—• P rzyp ad ko w e Otrucie. Anna Sitkowa z Toń,
przyszedłszy  do K rakow a, k u p iła  t. zw. rajskie jabłko 
w jednej z tutejszych aptek, celem użycia go jako 
lekarstwa, aczkolwiek sprzedaż tego rodzaju środka 
bez recepty lekarskiej nie jest dozwoloną. Powró­
ciwszy do domu, Sitkowa namoczyła w spirytusie owe 
rajskie jabłko i zażyła jako lekarstwo. W kilkanaście 
godzin po zażyciu zmarła wśród objawów, podobnych 
do cholery. Sekcya stwierdziła, iż przyczyną śmierci 
było spożycie rajskiego jabłka. Dochodzenia dalsze 
prowadzą władze, mianowicie w tym kierunku, gdzie 
Sitkowa nabyła owe jabłko.

—  Z a m a c h  skrytobójczy. Czytamy w Gazecie 
lwowskiej: Kryminalistyka wykazuje, że podobnie 
jak szlachetne uczynki, tak też i karygodne czyny 
pobudzają często do naśladownictwa. Nowym tego 
dowodem jest zbrodnia, popełniona przez Julię Wo- 
źn icką, a przypominająca aż do najdrobniejszych 
szczegółów głośną sprawę Kobrynowej, — Wożnicka, 
22 lat licząca, dama z półświatka, zgłosiła się wczo­
raj przed godziną 8 zrana w biurze inspekcyjnem 
dyrekcyi policyi, gdzie bez wzruszenia i skruchy o- 
znajmiła: „Zabiłam piekarza Władysława Zielonkę 
toporem strażackim. Już dawno mówiłam, że będę 
przyjaciółką Kobrynowej! Wolę to, jak życie takie 
dalej prowadzić!" Jako miejsce czynu wskazała Wo­
żnicka hotel pod 1. 1 przy ul. Furmańskiej. Organa 
policyjne, udawszy s:ę tamże bezzwłocznie, zastały 
Zielonkę krwią zbroczonego, w stanie, wymagającym 
spiesznej pomocy lekarskiej, to też odstawiono go na­
tychmiast do szpitala krajowego. Z przeprowadzo­
nych dochodzeń policyjnych okazało się, że Zielon­
ka, 30-letni czeladnik piekarski, od dłuższego czasu 
utrzymywał stosunek z Wożnicką, w ciągli którego 
często przychodziło między nimi do zatargów. Dnia 
26 b. m. Wożnicka — pogodziwszy się znowu po­
zornie z Zielonką, poszła wraz z nim do wspomnia­
nego hotelu, gdzie oboje rozgościli się w osobnym 
pokoju. Po upływie godziny oddaliła się Wożnicka 
pod pozorem, iż udaje się do domu po pieniądze, 
w rzeczywistości zaś pospieszyła do mieszkania swe­
go brata, który jest członkiem ochotniczej straży po­
żarnej, a zabrawszy ztamtąd dżagan strażacki, po­
wróciła do hotelu i dżagan ukryła w łóżku pod koł­
drą. Po obfitej libacyi, wśród której znowu posprze­
czał się Zielonka z Wożnicką, oboje położyli się do 
snu. Około godziny 7 z rana przebudził się Zielon­
ka, a spostrzegłszy swą towarzyszkę, wezwał ją  szor­
stko, by się oddaliła. Wożnicka istotnie wstała z łóżka 
i ubrała się, a gdy Zielonka tymczasem ponownie usnął, 
przystąpiła doń i leżącego w łóżku ugodziła dżaga- 
nem w głowę, poczem sama oddała się w ręce spra­
wiedliwości. Rana, zadana nieszczęśliwemu, jest zna­
czną , zdaje się jednak, że uda się utrzymać go przy 
życiu. Wożnicką odstawiono do sądu krajowego kar­
nego,

•— Stypendyum . Ze Lwowa donoszą nam : (X) Hr. 
Stanisław Mieroszowski, jako kurator fundacyi sty- 
pendyjnej ordynata Mieroszowskiego, nadał stypen- 
dynm z tej fundacyi o rocznych 200 złr., Tadeuszowi 
Massalskiemu, uczniowi VI klasy gimnazyum św. Anny 

Krakowie.
— A w ans najnowszy w armii przedstawia się ogó­

łem, jak  następuje: Najj. Pan mianował oficerów re­
zerwowych w piechocie 1193, w batalionach strzele­
ckich 146, w konnicy 150, w artyleryi 297, w in- 
żynieryi 25, w oddziałach pionierów 2, w służbie ko­
lejowej i telegraficznej 7, w oddziałach sanitarnych 18, 
w służbie pociągowej 100, w oddziałach bośniacko- 
hercegowińskich 2.

—  Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymania ewidencyi katastru podatku



gruntowego, sdjutowanego elewa ewidencyjnego, Jani 
sława Złowodzkiego, geometrą ewidencyjnym 2 klasy 
w XI klasie rangi; nieadjutowanego elewa ewiden 
cyjnego, Emila Zadoreckiego, adjutowanym elewem 
ewidencyjnym; w końcu byłego dyetaryusza pomia 
rowego, Wincentego Bartoszjriskiego, i ukończonych 
politechników : Mojżesza Horowitza i Mojżesza Horna 
nieadjutowanymi elewami ewidencyjnymi.

P. Namiestnik zamianował asystenta sanitarnego 
w Łańcucie, Dra Edwarda Witkowskiego, lekarzem 
powiatowym II k lasy ; oraz lekarza wolno - praktyku 
jącego w Radymnie, Dra Bronisława Warzyckiego, 
asystentem sanitarnym z przeznaczeniem do służby 
przy starostwie w Złoczowie.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły komitetowi parafialnemu w Peczyniżynie, na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 złr.

—  Arcyks ięźna  Mary a W a l e r ya  napisała komedyę 
jednoaktową, do której wchodzą dwie osoby i dziecko

—  A lek san de r  B a n d r o w s k i ,  słynny wykonawca 
partyj tenorowych w operach Wagnerowskich, świę 
cił niedawno nowe tryumfy w Dusseldorfie. W poło 
wie stycznia p. r. po ukończeniu występów gościn 
nych we Wrocławiu, ma artysta zamiar koncertować 
w Krakowie.

— X. biskup Likowski wydał list pasterski do 
dyecezyan archidyecezyi poznańskiej z okazyi nomi 
nacyi Arcybiskupa X. Dra Stablewskiego, w którym 
podnosi wielkie zasługi nominata, położone około Ko 
ścioła i społeczeństwa naszego, mianowicie na arenie 
parlamentarnej.

— „Kuryer  Poznańsk i "  pisze: „W drugiej poło 
wie stycznia p. r. zawita do nas p. prof. hr. Tar 
nowski. Przybędzie w tym szlachetnym celu, aby mieć 
choćby dwa odczyty na rzecz Przytuliska, pod 
zwą Opatrzności i ochronki farnej. Ta prosta wiado 
mość starczy za wszelką z naszej strony zachętę, aże 
byśmy, kto będzie mógł, pospieszyli na wykłady sza 
nownego p. Profesora. Ci, którzy mogli byli być obe 
cnymi Da podobnych odczytach, jakie tu miał przed 
kilku laty zasłużony profesor wszechnicy krakowskiej 
jeszcze dziś o nich wspominają. Wiadomo też, że 
wonczas natłok publiczności na odczytach uczonego 
profesora literatury polskiej był tak w ielki, że sala 
Bazarowa nie m^gła jej pomieścić.

—  We Wrocławiu  odbywał się w czasie świąt 
kongres delegatów socyalno - demokratycznych ze 
Szlązka i W. Ks. Poznańskiego. Reprezentowane były 
22 okręgi wyborcze przez 50 delegatów. Przebieg 
obrad był bardzo burzliwy i pp. socyal ni - demokraci 
wymyślali się wzajemnie. Ilu „polskich" socyalistów 
było na kongresie, dotąd nie mamy żadnej relacyi

—  S k a n d a l  wojskowy w Paryżu .  Jenerał Galliffet, 
komendant kawaleryi francuskiej, należy wraz z je ­
nerałami Saussier i Miribel do powszechnie uznanych 
powag wojskowych Francyi. „Jenerał z żelaza," jak 
nazywają reporterzy Galliffeta, jest zarazem ulubień 
cem opinii publicznej, niepocieszonej dotąd po stracie 
„karego rumaka" Boulangera. Otóż lntransigeant. 
zapewne chcąc przeszkodzić, aby Galliffet nie objął 
w spadku popularności po Boulangerze, ogłosił kilka 
listów Galliffeta do Gambetty z czasów wszechwładzy 
tego ostatniego. W listach tych denuncyuje on po 
proBtu licznych swych wojskowych kolegów, zarzuca­
jąc im zarówno nieudolność, jak i chwiejność pod 
względem politycznym. Podczas gdy Journa l 
Dóbats usiłuje bronić jenerała, żąda P atrie  stanowczo 
zwołania wojskowego sądu honorowego. Sam Galliffet 
dotychczas milczy. St. Genest w Figarze  ironicznie 
broni oskarżonego, tłumacząc go, że działał zgodnie 
z duchem „końc^ wieku" i „zasadami walki o byt." 
Radzi też, aby jenerałowi wyszukać jak  najprędzej 
jakąś dalszą misyę wojskową czy dyplomatyczną 
wysłać go np. do Algieru albo Rosyi.

—  Z Paryża. Głównym wypadkiem prdczas świąt 
było wykrycie i zaaresztowanie mordercy baronowej 
Dellard, zamieszkałej na bulwarze du Tem pie; mor­
dercę, w osobie porucznika Anastay’a, ujęto dnia 25 
b. m. przed południem w jego mieszkaniu na ulicy 
de Valois, mianowicie w chwili, gdy odbywał się po 
grzeb zamordowanej przed 20 dniami baronowej Del- 
l*rd. Przez 20 dni bowiem zwłoki baronowej wysta­
wione były w La Morgue, w celu konfrontacyi ze 
sprawcą zabójstwa. W mieszkaniu baronowej zna 
leziono nóż, pochodzący z wielkiego bazaru w Lyo 
n ie ; początkowo uważano to za reklamę ze strony 
bazaru, Z drugiej zaś strony śledztwo wykazało, że 
między odwiedzającymi baronowę, znajomymi jej, znaj 
duje się pewien oficer, należący do załogi w Lyonie, 
nazwiskiem Anastay, który protekcyi baronowej i jej 
syna zawdzięczał uzyskanie stopnia oficerskiego. 
Stwierdzono, że Anastay z powodu skandalicznych 
długów otrzymał urlop i dnia 1 grudnia b. r. opuścił 
Lyon. Ze względu na liczne i wzbudzające podejrze­
nie wskazówki zdecydowano się na zaaresztowanie go, 
i dnia 25 b. m. w nocy Anastay złożył szczegółowe 
zeznanie i przyznał się do winy. Motywem zbrodni 
było postanowienie zdobycia za każdą cenę 1800 fran­
ków, aby nie stracić stopnia oficerskiego. Anastay 
udał się przeto do mieszkania baronowej i zamordo­
wał j ą ,  lecz w poszukiwaniach za pieniędzmi prze­
szkodziła mu bona, która tymczasem powróciła z mia­
sta do domu. Chcąc być w możności wykazania alibi, 
odwiedził Anastay pewną wdowę, matkę swego przy­
jaciela, bezpośrednio przed 3 godziną po południu i 
zapowiedział swą bytność na obiedzie, na który też 
po spełnionem morderstwie natychmiast przyszedł, za 
tarłszy przedtem wszelkie ślady krwi na ubraniu. 
Anastay iiżywał w Lyonie bardzo złej reputacyi; 
pewna tancerka teatru tamtejszego była jego kochan­
ką ; dawała mu ona w końcu pieniądze, a nawet po­

słała mu do Paryża 40 franków. Przed wyjazdem za­
ręczył się Anastay w Lyonie z niejaką panną Rey, 
której matka trudni się pośredniczeniem w małżeń­
stwach. Ojciec Anastay’a aptekarz, mieszkający w Pa­
ryżu, sam znajdował się w złych interesach i nie 
mógł zaspakajać ciągłych potrzeb pieniężnych swego 
syna. Porucznik Anastay odstawiony został do wię­
zienia de Mazas. Stawać on będzie nie przed sądem 
wojennym, gdyż nie znajduje się w czynnej służbie, 
lecz przed sądem przysięgłych.

CZAS z Środy 30 Grudnia 1891.

Dział ekonomiczny.

Sir William White.
Sir William Arthur White, ambasador angielski 

w Konstantynopolu, zmarł d. 28 grudnia w Ber 
linie, w 68 roku życia.

Dziad zmarłego męża stanu sir Neville Gardi 
ner był przedostatnim posłem Wielkiej Brytanii 
przy Stanisławie Auguście i opuścił Warszawę 
w chwili, gdy król odstąpił od stronnictwa Kon 
stytucyi 3 Maja, gdyż był zanadto z tern stron 
nictwem związany. Pani Neville pozostała z cór 
ką w Warszawie, z powodu niepokojów wojennych, 
utrudniających powrót do Anglii.

Następnie przeniosła się do Puław, gdzie przy­
jazne zawiązała stosunki z rodziną książąt Czar­
toryskich. Na dworze puławskim wychowana pan­
na Liii Neville poślubiła tamże p. White, który 
przybył do Polski, jako członek parlamentarnej 
komisyi angielskiej, badającej stosunki handlu 
zbożowego w środkowej Europie i wziął w dzier­
żawę wieś Górę z klucza Puławskiego. Tam uro­
dził się syn William i lata dziecięce przepędził 
w Polsce. Wspomnienia te się nie zatarły, choć 
młodzieńcem powrócił do Anglii i obrał zawód 
dyplomatyczny. Odświeżyły się one, gdy sir 
William White przez dłuższy czas przebywał 
w Warszawie w charakterze urzędowym konsula 
angielskiego, a mianowicie podczas powstania ro- 
kn 1863, potem został przeniesiony do Gdańska, 
następnie był posłem w Belgradzie i w Buka 
reszcie, a od roku 1886 ambasadorem w Konstan 
tynopclu.

Do końca życia z krajem i społeczeństwem poi 
skiem był związany, utrzymując liczne stosunki 
przyjazne z Polakam i; językiem polskim władał 
wybornie, był pilnym czytelnikiem naszego pisma 
i znał wszelkie znakomitsze dzieła naszej litera­
tury, przy każdej sposobności dając dowody swej 
przychylności dla narodu, wśród którego s;ę uro 
dził i gdzie zamierzał po zakończeniu świetnego 
zawodu dyplomatycznego osiąść na lata odpo­
czynku.

W czasach, gdy scentralizowanie kierownictwa 
politycznego w gabinetach obniżyło poniekąd rolę 
posłów dyplomatycznych, sir William White swoją 
indywidualnością nietylko prześcignął innych, ale 
zajął stanowisko tak w ydatie, że zostawi ślad 
w hi8toryi.

Jako zastępca ambasadora po ustąpienia sir 
Elliota, odegrał w Konstantynopolu rolę pierwszo 
rzędną, osłaniał zwłaszcza status quo, powstała 
w Bułgaryi, krzyżował i paraliżował wpływy dy- 
plomacyi rosyjskiej, a do ostatniego przesilenia 
w dywanie był spiritus movens polityki poprze 
dniego wezyra.

Umiano w gabinecie St. James ocenić te za­
sługi ambasadora wyjątkowych zdolności i szero­
kiego poglądu.

Przed kilku laty przybył na święta wielkanocne 
do Krakowa dla odwiedzenia przyjacrół. Kto tyl­
ko z naszych rodaków w Stambule bywał w osta­
tnich latach, doznawał niezmiennie najszczerszej 
gościnności, a w razie potrzeby i pomocy Sir 
Williama Whita. W czasie, gdy był jeszcze kon 
sulem w Gdańsku, poślubił tamże pannę Kędzior, 
córkę wspólnika znanej w Polsce firmy handlowej 
fędzior i Makowski.

Wydawszy córkę przed dwoma laty za p. Gei 
jera, pierwszego sekretarza szwedzko-norwegskie- 
go poselstwa w Berlinie, chciał u córki spędzić 
święta Bożego N arodzenia; w drodze zaziębił się 
w przeprawie przez Bałkany i już chory do Ber- 
ina przybył, a po czterech dniach choroby zmarł 

wskutek następstw influenzy.
Za staraniem przyjaciół jutro we środę 30 gru 

dnia będą odprawione msze święte za duszę ś. p. 
Williama White w kościele św. Barbary o godzi­
nie 10 przed południem. Wszystkich znajomych i 
irzyjaciól zmarłego zawiadamiamy o tem nabo­

żeństwie.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 31 b. m. (dziesiąte czwartkowe przed- 
iwienie): Damy i huzary komedya w 3 aktach 

Aleksandra hr. Fredry, ojca i Zbudziło się w niej 
serce, krotochwila w 1 akcie W. M. v. Koenigswinter.

W piątek 1 stycznia (wznowienie): Karpaccy gó­
rale, dramat ze śpiewami w 5 aktach Józefa Korze­
niowskiego.

W sobotę 2 stycznia (wznowienie): Polowanie na 
zięciów, komedya w 4 aktach Labicha i Delacour.

— Dnia 28 grudnia deszcz od rana do późnej 
nocy; termometr od — 1-4 doszedł do -|-2-l C. Ba­
rometr trochę się podniósł; o godzinie 7ej rano dnia 
29 grudnia stan jego był 7444 mm., termometru 
-ł-1‘4 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 30 grudnia: św. Dawida króla i 
Sabina.

II Zjazd powiatowy delegatów Kółek roln.
Po nabożeństwie, odprawionem w kościele 

0 0 .  Franciszkanów, rozpoczęły się dziś o godz. 
9*/a rano w sali Muzeum techniczno-przemysłowe- 
go obrady drugiego Zjazdu powiatowego delega­
tów Kółek rolniczych. Prócz licznie przybyłych 
delegatów Kółek z powiatu krakowskiego, mię­
dzy którymi wielu obecnych księży i nauczycieli 
ludowych, pojawili się także jako goście delegaci 
Kółek z sąsiednich powiatów. Prócz reprezentan­
tów Kółek przybyli na salę przedstawiciele insty- 
tucy j, dopomagających szczerze do podniesienia 
ludu naszego i interesujących się jego dolą, mia 
nowicie przedstawiciel konsystorza biskupiego k ra­
kowskiego X. Kozicki; delegat wydziału central­
nego Towarzystwa rolniczego krakowskiego prof. 
Dr Jalinsz Leo, oraz przedstawiciel i sekretarz 
wydziału krakowskiego To w. oświaty ludowej Dr 
Dadlez.

Obrady zagaił przewodniczący powiatowego za­
rządu Kółek rolniczych Dr Franciszek P a s z k o w ­
s k i  przemówieniem, w którem w skazał, iż gdy 
przed 9 laty grono ludzi dobrej w oli, za przykła­
dem Poznańskiego, podniosło myśl założenia u 
nas Kółek rolniczych, to myśl ta znalazła od’ 
dźwięk w całym kraju i powstaje coraz więcej 
Kółek, pracujących nad oświatą i podniesieniem 
dobrobytu ludu,  a Kółka te ogarniają coraz szer 
sze warstwy ludności. Mimo to praca nad dal­
szym rozwojem Kółek i zakładaniem nowych nie 
postępuje ta k , jak  po doniosłości celu spodziewaćby 
się należało. I tak w naszym powiecie, na lu­
dność, liczącą 71.000, mamy zaledwie 21 Kółek; 
z tych zaledwie kilka odpowiada swojemu zada­
niu,  w innych osłabła początkowa energia. Zwra 
ca się więc mówca z serdecznemi słowy zachęty 
do duchowieństwa, nauczycielstwa i najwięcej in­
teresowanych w łościan, ażeby pracowano dalej 
nad zakładaniem nowych Kółek. W tej mie­
rze też pracuje zarząd powiatowy, by powstało 
jak  najwięcej Kółek i by uzyskać fundusze do 
działalności, szczególniej na rozwój tak potrze 
bnych sklepików chrześeiańskich, czego Kółka 
przedewszystkiem się domagają. Dziś właśnie za­
łożony zostanie w tym celu Związek handlowy. 
Otwierając zebranie, prosi mówca o dokonanie 
wyboru przewodniczącego.

Przez aklamacyę wybiera zgromadzenie prze­
wodniczącym Dra Franciszka P a s z k o w s k i e g o ,  
który, dziękując za wybór, przedstawia obecnych 
delegatów : konsystorza, Tow. rolniczego i Tow. 
oświaty ludow ej, a następnie proponuje na za­
stępcę swego W przewodnictwie Dra Adama P r a- 
ż m o w s k i e g o ,  co zgromadzenie przyjmuje, w re­
szcie na sekretarzy powołuje pp. sekretarza Rady 
powiatowej Dra S t a f i e j a  i p. D ą b r o w s k i e g o  
z Czernichowa.

Z porządku dziennego przedkłada sekretarz po­
wiatowego zarządu Dr S t a f i e j :  s p r a w o z d a ­
n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  z a r z ą d u .  Początkowa 
jego działalność była przedewszystkiem wewnętrz 
na i organizacyjna; podzielił się na 3 sekeye. 
adm inistracyjną, handlowo-przemysłową i rolniczą 
Według ułożonego regulaminu przez zarząd, prze­
prowadzili jego członkowie lnstracyę Kółek w po­
wiecie, która przyniosła bardzo cenny materyał, 
z którego zarząd w dalszej działalności skorzysta. 
Ogólnie skorzystał jednak zarząd już w roku bie­
żącym i przekonał się, że w przeważnej większo­
ści Kółek rolniczych działalność ich skupiła się pra­
wie wyłącznie około prowadzenia sklepików chrze- 
ściańskich. Postanowił więc zarząd przedewszy­
stkiem zorganizować stowarzyszenie, mające na 
celu silne i trafne popieranie handlowej działalno 
ści Kółek. W tym celu ułożył statut stowarzyszę 
uia p. n. „Związek handlowy Kółek rolniczych," 
którego zawiązanie dziś nastąpi. Ułożenie statutu 
i przygotowawcze czynności do założenia Związku 
zajęły zarząd w ostatnich miesiącach.

Z dalszych czynności wymienia sprawozdanie 
zreorganizowanie jednego Kółka, starania o zało­
żenie czytelń przy Kółkach, podjęcie projektu za 
kupna nasion i nawozów sztucznych na wspólny 
rachunek. W działalności swej doznał zarząd sil­
nego poparcia ze strony Wydziału powiatowej 
kasy Oszczędności w Krakowie, który z zysków 
kasy na popieranie działalności zarządu przezna­
czył 1,000 złr., z czego zarząd udzielił 200 zlr. 
pożyczki Tow. koszykarskiemu w Jeziorzanach i 
100 złr. na założenie sklepiku dla Kółka w Stani- 
sławicach. Widocznem jest coraz większe zainte 
resowanie się Kółkami, a to zainteresowanie i 
idące niekiedy w ślad za niem poparcie czynne, 
jest niemałą dla zarządu otuchą pomyślniejszej 
i skuteczniejszej na przyszłość działalności.

Zebrani przyjęli sprawozdanie do wiadomości, 
poczem prof. Dr Adam P r a ż m o w s k i  z Czerni 
chowa wypowiedział pouczający wykład o o r g a -  
n i z a c y i  w s p ó l n e g o  z a k u p n a  n a s i  o n  i n a ­
w o z ó w  s z t u c z n y c h .

Następnie wystąpił prof. Dr S t e f c z y k  z ży­
wotną dla Kółek rolniczych kw estyą, a mianowi­
cie z projektem utworzenia związku handlowego 
z siedzibą w Krakowie. Sprawa ta była przed­
miotem dłuższej dyskusyi, w której i włościanie 
nader żywy brali udział. Ukonstytuowanie związku 
nastąpi dziś po południu na posiedzeniu delegatów.

Spraw ozdan ie  z  targu  zbożowego na Kleparzu 
Kraków 29 grudnia, 

Jak  zwykle około Nowego Roku zaofiarowanie 
zboża na sprzedaż było dzisiaj większe, pomimo 
to jednak ceny dotychczasowe utrzymały się, po­
nieważ na targach decydujących stała tendencja 
utrzymuje się bez przerwy, i ze względu na to 
sprzedający nie są skłonni do ustępstw.

Płacono za pszenicę białą od 12-30 do 12 70 złr., 
za czerwoną od 12-— do 12 60 złr., za żółtą od 
12-— do 12-50złr.; za żyto od 10 85 do 11-35 złr.; 
za jęczmień browarny od 8-— do 8-75 złr.; na 
paszę od 7-50 do 8-— złr.; za owies od 7.20 do 
7 50 z łr.; Rzepak od — •— do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Wiedeń 28 grudnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 410, węgierskich 2067, niemieckich 752 
razem 3229 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 56—58—60 złr., 
osobliwe 64—66 złr., węgierskie 54—58—62 
64—68 złr., niemieckie 52—56—60—65—70 złr. 
za 100 kilo mięsa bez podatku.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  29 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza: 

Cesarz nadał dyrektorowi kancelaryi Izby depu 
towanych radcy dworu Henrykowi Halban B lu  
m e n s t o k o w i  krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Dzienniki tutejsze zgodnie donoszą o mającem 
niebawem nastąpić mianowaniu posła Leona B i­
l i ń s k i e g o  jeneralnym dyrektorem austryackich 
kolei państwowych w miejsce przechodzącego w stan 
spoczynku barona Czedika.

Wiedeń 29 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza:
Cesarz nadał szefowi sekcyi w m-nisterstwie skar 
bu B a u m g a r t n e r o w i  godność tajnego radcy, 
a członkowi reprezentacyi izraelickiej gminy wy­
znaniowej we Lwowie Samuelowi H o r o w i t z o w i  
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz zezwohł, aby radca Namiestnictwa Ka 
zimierz L a s k o  w s k i  zwolniony został od dotych­
czasowego urzędowania jako referent administra­
cyjnych i ekonomicznych spraw przy krajowej ra 
dzie szkolnej w Gahcyi i aby mu powierzono kie­
rownictwo starostwa w Krakowie.

Wiener Z tg  ogłasza ustawę skarbową na rok 
1892, ustawę dotyczącą prowizorycznego uregulo­
wania stosunków handlowych z Turcyą, Bułgaryą 
Hiszpanią i Portugalią, wreszcie obwieszczenie, 
którem częściowo uchylono art. 6 austro-węgier 
skiego związku cłowego i handlowego.

Wiedeń 29 grudnia. Na porządku dziennym 
posiedzenia Izby deputowanych w dniu 8 stycznia 
znajdują się petycye, następnie sprawozdania ko 
misyi legitymacyjnej o wyborach Dostała, Foreg 
gera, Seicherta i Borkowskiego.

Wiedeń 29 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu dolno-austryackiego przedłożył na 
miestnik projekt rządu w sprawie zakładów ko 
munikacyjnvch miasta Wiednia i prosił o trakto­
wanie tej sprawy, jako nagłej. (Żywe oklaski). 
Sejm uchwalił przekazać projekt osobnej komi 
syi z 15 członków. Przychylając się do żądania 
sądu powiatowego w Schwechat, zezwolił sejm 
na sądowe ściganie Luegera, z powodu obrazy ho­
noru.

Budapeszt 29 grudnia. Magyar Ujsag do 
nosi, że węgierski parlament rozwiązany będzie 
mową tronową w dniu 5 stycznia. Nowe wybory 
rozpoczną się 28 stycznia, a skończą się 6 lutego. 
Nowy parlament ma się zebrać 18 lutego.
_ Paryż 29 grudnia. Na wczorajszem posiedzę 

niu Izby oświadczył Ribot w odpowiedzi na inter 
pelacyę deputowanego Millevoye w sprawie Cha 
dourne’a, iż Bułgarya musi szanować kapitulacye 
i nie może samodzielnie wydalać obcokrajowców. 
Jeżeli rząd bułgarski ma do podniesienia jakie 
zażalenia przeciw obywatelom francuskim , może 
tylko zawiadomić o nich rząd francuski. Francya 
musi uzyskać zadośćuczynienie i zarządzi, co po­
trzeba, bez zbytaiego pośpiechu, ale i bez słabości. 
Żywe oklaski).

Hr. Douville Maillefen uważa przytoczone fakta 
za bardzo przesadzone. Naród bułgarski dąży do 
swobody a minister bułgarski nie dopuścił się ani 
okrucieństw, ani gwałtów.

Millevoye protestuje przeciw słowom hr. Don 
ville i oświadcza, iż sprzeciwiają się one prawdzie. 
Hr. Douville odpowiada: Jesteś pan chory! (hałas). 

Na tem zakończyło się zajście w parlamencie. 
Millevoye posłał hr. Douville wskutek zajścia 

w Izbie swoich świadków. Sprawę załagodzili 
świadkowie obu stron.

Paryż 29 grudnia. Do Journal des Debats 
donoszą z Rzymu, że Papież ogłosił wielką eks­
komunikę na opata brazylijskich Benedyktynów, 

oraz odwołał nuneyusza apostolskiego z Rio de 
Janeiro z wyrazem niełaski, ponieważ obaj wobec 
nieprzyjaznych zarządzeń rządu brazylijskiego 
zajmowali stanowisko sprzeczne z interesami Ko­
ścioła.

Madryt 29 grudnia. Rada ministrów przyjęła 
ostatecznie nową taryfę cłową. Ogłoszenie jej na 
stąpi dnia 1 stycznia 1892 r.

Londyn 29 grudnia. O wypadku księcia 
Chrystyana donoszą, że księcia ranił nabój śróto

wy ze strzelby ks. Connaught, przyczem ziarnko 
śrótu wpadło do lewego oka.

Londyn 29 grudnia. Księciu Cbrystyanowi, 
który na polowaniu zraniony został śrótem w oko, 
wyjęto wczoraj oko.

S z t o K l i o l m  29 grudnia. Król ma się lep ie j; 
na czas choroby króla sprawuje rejencyę następca 
tronu.

C l i a r l i o w  29 grudnia. Niedaleko stacyi Du- 
lejewka na linii Kursk-Charków, kolei azowskiej, 
zderzył się pociąg pocztowy z towarowym. Jeden 
urzędnik i 4 pasażerów zostało ranionych.

M ita w a  29 grudnia. Sąd powiatowy skazał 
właściciela dóbr ziemskich barona Ilahna na cztero­
miesięczny areszt, za zerwanie rosyjskiego herbu 
państwowego, zawieszonego nad drzwiami wiej­
skiego sądu gminnego.

Z o f ia  29 grudnia. Ajencya bałkańska dowia­
duje się w sprawie zaprowadzenia języka bułgar­
skiego we wszystkich szkołach księstwa, że ustawa 
ta, przyjęta świeżo przez sobranie, wejdzie w życie 
dopiero od września roku przyszłego i dotyczyć 
będzie tylko poddanych bułgarskich greckiego 
pochodzenia, a nie greckich poddanych. Rząd 
poczyni przy przeprowadzeniu tej ustawy wszelkie 
możliwe ulgi na rzecz tych właśnie bułgarskich 
poddanych.

K onstantynopol 29 grudnia. Wobec dzien­
ników zagranicznych, które mówią o interesie 
Turcyi w sojuszu z R osją i F rancyą, a nawet o 
dokonanem już zbliżeniu, stwierdza komunikat 
Ajencyi Konstantynopolitańskiej, że rząd turecki 
kieruje się polityką pokoju i przyjaźni ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, starając sję zadośćczynić m ię­
dzynarodowym obowiązkom. Ścisła ta bezstron­
ność i lojalna neutralność były zawsze nicią prze­
wodnią dla postępowania rządu tureckiego, a 
stwierdzane bywały aż nadto, aby jeszcze dzisiaj 
w tym kierunku możliwe były jakie wątpliwości.

Od Administracyi „Czasu."
Dla głodnych dzieci nadesłali: Emilia Tchorzni- 

•ka 25 złr., St. Feintuch 5 złr., Dr F. Wilkosz 
\2 złr., Emanuel Tilles 25 złr.

W miejsce powinszowań Nowego Roku złożyły 
dla biednych pp. Ł. Żeleszkiewicz 1 złr. i Klara 
Kaczkowska 1 złr.

■5£3!1!kS E S S £ 5 3 x!3SH B E 9H B ^H £!!1& I

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecba
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

n a  rok  P a ń sk i 1 8 9 2  
z powiększonym działem informacyjnym

(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy)
19 arknszy druku in 4-to.

Egzemplarz mocne oprawny w tekturę
Cena dla miejscowych 30 ct., 

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent.
W  handlach na prowincyi kosztuje 50 cent. 

Skład  główny w drukarni Czasu  w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgam i i w niektórych 

handlach.

Z i ó ł k a  C l ia m b a r d a ,  w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (2421 6-17)

KURSA TELSGRAFICZMK.
Wiedeń 29 grudnia. 2 godzina 30 min. po poł.

papier opod..
. srebrna

J  4*/, z ło ta __
§ 5*/, pap. nieop 

r®Bs>n.Au*.- 
„ kredytowe

Londyn.................
Napoleony............

Siarki
>•/, Kenta węg. pap.

4% „ „ słota
Losy prem. węg.
Losy tureokie

Usposobienie giełdy słabe.
Berlin 29 grudnia.

Banknoty auatr.. ,
Arótk* Wiedeń 
śanknoty roe.

Ltatysact. cola

sir. et. str, ot.
92 55 Anglobanki . . . . 153 50
92 20 U niony................. 226 50

109 25 Bankvereiny . . . . 1 0 6 -
102 20 Akcye Landercank 199 75
1013 „ kol Kar. Lud. 208 —

287 75 „ . a lwowsko
117 90 a a oserniow 242 —

9 357, „ „ połudn 81 50
5 60 Elf exhale.............. 224 —

57 97 V, ffordbshuy . . . . 2812
101 80 Stastsbshnv . . . 289 25
106 15 Alpiny . . . . . 62 80
137 50 Akcye tytoniowe 159 50
30 90 . . . . 115 50

172 50 47, Liity likw. poL 1
172 — Ake. kol. Kar. Lud |
199 90 austr. kred. . 1
61 40 Ultim 1 Bubli . |

88 90 
156 87 
197 £0

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K lo b u  koiczki.

Kun p ta ięd zy  i papierdw ( ublioznych.
* 29 grudnia.

1100.
Waluty.

Ruble rotyjskie papierowe
Marki niemiecki*........................ • .
iFMo frankówka ważna. . . . , .
Kubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Z \ 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacje indemnizscyjne. 
47. g*1- Ofclig. propinacyine 26-Ietnie 
6V,^»lioyj*ka pożyczka krajowa . .

6 % oblig. komun. gai. Banku krajowego 
*7. listy likw. Kr. PoL aa 100 r. im. w. 

oprócz kup. kisi. w rublaoh i kop.
Listy nastawne i dłuine.

Za 100 8. to . wart. oprócz kuponu biei.
47,7. gai. Banku krąjowego . ,

S 47, .  Tow. kr. z. w* L«. uteokr.
i  ■ b * t » 41 lot,
§ 4 / ,  t a  ,  t  a 1̂8 let,
9 «V,7, ,  .  „

f 67, a Banku hipot. we Lw. prem,
6V  a a a a s ic ft.

47,% .  a a ,
•7, Saki kret. r ite , w b a k . 84 !stj

Piwu

115 -  
57 40 
9 34 
1 35

92 10 
104 -  
91 80 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

96 50 
94 70 
94 50 
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 —

Aedaje

117 — 
58 _  
9 44 
1 45

93 -  
105 -  
92 70 

105 
98 -  

101 30

98 —i

98 70 
97 50 
95 70 
95 30

100 
108 20| 
101
99 -  

100

6% Listy dłużne Zakładu kred.
właćo. we Lwowie w liku/id. 

57, Liety dłużne Zakładu kred.
wiożo. we Lwowie w likwiś. 

57, Listy cast Tow. kred. ziem. 
Król. PolsL, z r. 1839 Life. A. 
as 100 ruMi im. wart opróes 
kuponu biei. w rabL i kop. .

Akeye kolejowe i bankowe 
próos kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
_ »> Lwow.-Czemio w. .  200 ,  
Gal. Banka hi 
Banku gal. 

w Kraks-
p. weLw. „ 200

kawie
handlu i prwsa. 

po 200 sir.

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. ozerwonego Krzyża 

-„ włoek.
Bazylika Bnds-Poszt. . . . .

Wiedeń 28 grudnia.

Obligi długu państwa. 
<*/,,% Renta papierowa . .
4%;7,

92 80 
92 40

59 — 62 -

53 — 55 -

99 50 100 75

204 -  
234 — 
315 —

207 — 
237 — 
320 —

22 25 
27 — 
16 50 
10 50 
12 — 
6 30

23 25 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 —

93 -  
92 60

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% .  « 1860 .  500 złr.
4% I860 » 100 

1864 .  100

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniozno i monety kupuje I sprzedaje 

ped la jk a rz y a tn ia js z o n i  w arunkam i

5% Renta węg. papierowa . .
47, a ,  słota . . . .
47.7 , Obi. poi. koL węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10•/. podat
47 .7 . Garfc. poż. kraj. z r. 1888
W 1' , » » z r. 188447, gaL Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oesterr. LSnderbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 ,
U nionbank.....................SCO ,
Verkehmhank ogólny „ 140 
Wiedeński Baukvcrein . 100 „

Akcye kolei.
AlfOld-Fium , . . .  2C0 *h-
Perdyssnda ?ół*a« . 10H* .

109 15 109 35 
102 30 102 50 
134 50 135 50
138 -  
148 
179 70

101 70 
106 40 
113 70

104 50 

92 -

154 -
289 -  
332 75 
198 90 
1007 

228 50 
158 50 
108 50

1-201 50 
2810

138 25 
148 80 
180 20

101 90 
106 60 
114 10

105 25 

92 50

154 80 
290 -  
333 50 
199 40 
1013 

229 -  
159 _  
109 -

202 50 
2820

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. |207 — 207 50 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 175 50176 50 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ (242 25 243 25
Siedmiogrodzkie I. . . 200 B 201 -  201 50
Staats-Eisenb.-G eseil. . 200 „ [290 25 290 75
Sfldbahn (Lombardy) , 200 „ 81 90j 82 50
Węg. gal. Łupkowaka . 200 ,  199 — 200 —

.  Nord-Ost. . . 200 ,  198 ~  199 —

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47*7. .  „papier. 501.
f% „ „  r Prem. 109 25
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn.
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
? ! ( • » » » »  „
4/• " » a a  56-letn.
1 ■ ■ ■ &  -
4 7,7, &al.feanku krąj? 517, ”
“ 7. r> „ hipot. prem.
5/*,, " « „ 40-letn.
4%7, Bank austr.-węgierski w.a.
7 7  a  .  ,  93
47. Węg. Banku hipot. prem. . 115

Priorytety kolei.
Ces, Ford. Półn. 1887 srebr. 47, 100 25 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 99 75 
a » Jarosław 300 „ „ 94 25

<€ossye~Od*rb. 188# 800 *h. 67, 94 50

115 50 
100 90 
109 75 
100 60
97 -

75 95 25

99 50 
99 -  

108 -  
100 80 
101 75 
100 10 
115 75

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47,
„ meopd. „ a a

Siedmiogrodz. L . 200 „ §7,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfldbahn (Lombardy) 600 „ 

a „ >lot- 300 zb. 67,
Węg. gaL Łupków. 200 „ ,

.  „ „ O. Im . 900 .  ,
a NordosŁ. . . 800 „ ,
,  ,  złotem 900 „ „

Losy.
5*/, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . .  100
„ Tureokie . . fr. 400

Budowy basyl. Buda-Peszt złr. 5
K redy tow e.......................„ 100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krsyżą austryaek. ,  10
B « " p e r s k i e  ,  6R u d o lfa ............................,  10
Salzburski*............................. 20
S t G e n o is .......................* 42
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty ważne 
90-freskówM

ploos
82 50 
90 15

192 -  
144 75
118 75 
101 25 
101 25 
101 25
119 25

M<ią)S
83 50 
91 15

122 -  

152 -  
137 50 
31 30 
6 40 

185 50 
25 -  
23 -■ 
53 50 
16 75 
10 60 
20 —  

27 50 
63 
27 50

6 60 
9 34

145 75 
119 25 
102 -  

102 -  

102 -

123 -
152 50 
138 25 
31 80 

6 60 
186 50 
26 50 
23 50

17 25 
10 80 
21 -

28 50 
64
29 50

5 62 
9 35

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  28 grudnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.
5% 7, „ a a prem.

47. 7, śanku Irąj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% a a a a 41-letn.
4 /, a a a a 62-Ietn.
4 (, a. . . a a a 56-letn.
57, Obligi mdem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47.7, Obligi pożyczki krajowej

28 grudnia. 

67, Listy zastawne ser. I . .
a a a ,  V .

47, ,  likwidacyjne . .
6% ,  warszawskie ser. I

.  r a
IV

lA

I Pl»H Md*)*

11 77 11 82
58 - 58 07

116 25 116 75

315 — 320 —
100 30 101 —
107 £0 108 20
98 40 99 10
98 50 99 20
96 80 97 łO
95 10 95 80
99 40 100 10
94 60 95 30

104 10 104 80
101 — 101 70
97 50 98 20

*afcJkqp.

101 —
100 65

___ 98 —
------ 102 75
------ 101 25
 100

w Krakowie, Rynek 1. 30.
^  * Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od< 
wrotną pocztą bez doliozenia prowizyi;
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Oh
Ci
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t
(2854)

Za duszę 
świętej i nieodżałowanej pamięci

Dra Władysława Krajewskiego
odprawione będą

] ? I § z e  ś w i ę t e

w kościele 0 0 .  Kapucynów, 

wo środę dnia 30go grudnia b. r.
o godz. 10 zrana.

I  Do sprzedania:
1 p ie k n e  fu tro  m ę sk ie  (szopy ameryka

X
*
9 '

p ię k n e  fu tro  m ę sk ie  (szopy amerykańskie) 
prawie n >we, p taixc<  g um ow y , p o rtie ry  
w e łn ia n e ,  g a rn i tu r  w y śc ie lan y  i o gro  
dow y, p u łk i  d ęb o w e  n a  k a ią ih i, p u łk a  
o rzec h o w a  n a  n u ty , c h a ise  - lo n g u e , 
zn aczn a  ilość p rzedm io tów  g a la n te ­
ry jn y c h , ra m y  do fo tu g ra lii, o le o d ru  
k i 11. d. przy ul. S tu d e n c k i e j  pod Nr. 7., 
I. piętro, od g>dz. 10'/j 2 i od 3—6 oprócz 
ś viąt —  Tamże u m y w a ln ia  z pięknym mar 
mu em i zas ło n y  do o k ie n . — J ts t  także 
p o k ó j do wynajęcia. (2 82 1-)

X
s
86

* 2

X
T

T
9
mrn

9
IM

-
X
9mm

9
S
T
9

9
a

zdrow y i b ard zo  ta n i  ś ro d ek  
pożyw czy,

posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 

mlćcznyeh potraw, jarzyn itp.
„Zea“ ma bardzo dobry smak, jest łatwo 

s tra tn ą  i służy dlatego znakomicie zdro­
wym i chorym osobom, szczególniej je ­
dnak dzieciom. (2853 1 12)

Do nabycia w H a n d lu  J .  H U S Z i 
w K ra k o w ie , u l. k ro d z h a  Iz. 33 .

C. k. up ri. „Zea“ fabryka 
kasxy jęczm iennej i łuskanego grochu 

Briider Hirschfeld & Go. w  Wiedniu.

£
O
otI—Hc
P d

i
9
X
86
9

Biuro informacyjne nauczycielskie 
T I  m c  A T F I M I A M F

w Krakowie, ulica Długa Nr. 7,
p o le c a  <

1) n aucz . P o lk ę  świeżo przybyłą z Francyi, 
z doskon. tranc. niemiec., muzyką, rysunkami 
i malarstwem;

2) naucz . P o lk ę  z artyst. muzyką i śpiewem, 
francuskim i niemieckim;

3) naucz . P o lk ę  z syst. szkolnym, muzyką, 
francuskim i niemieckim; (2790-3-3)

4) n au cz . P ra n c u z k ę , pensya 360 z łr.;
5) A n g ie lk ę  (nursery governess) pensya 300 zł.;
6) bony  P o lk i  i l i e m k i  różn. uzdolnienia.

Wszystkie wyżej wymienione osoby mogą się
wyka aó jakuajlepszemi rekomendacyami.

NA KOLĘDĘ
o b ra zk i, m edaliki, różańce itd. 

poleca znana firma katolicka
K A E 0 L A  P O E L L A T H A

w Schrobenhausen, w Bawaryi. 
Fabryka ta znaną jest powszechnie z swych 
gustownych i nadzwyczajnie t a n i c h  wy­
robów wszelkich przyborów do nabożeń­
stwa, za co już niejednokrotnie publiczne 
uznanie od odbiorców otrzymała. — Ceny 
tak niskie ułatwiają stosunek tej firmy 

z całym światem.
Obrazki opatrzone są tekstami o b u ­

s t r o n n i e  we wszystkich prawie euro­
pejskich językach; między innemi w poi* 
sklm  i ruskim .

Wybór wielki; kilkanaście różnych se- 
ryj w kilkuset odmianach. (2846 2-3)

Ceny od 1 do 5 marek za sto.
Cenniki i katalogi bezpłatnie.
Listy uprasza się pisać w języku: nie­

mieckim, francuskim lub łacińskim.

K SIĘG A R N IA  KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
trzyj mu je

polskie, 
francuskie, niemieckie, 

włoskie, angielskie,
zapewniając p u n k t u a l n ą  w y s y ł k ę  

na prowincyę.
C e n n i k  c z a s o p i s m  prze­

syła ta księgarnia na żądanie franco 
i bezpłatnie. (2651-5-6)

Realność
w Przegini narodowej

przy Czernichowie, o 62 morgach, w tem 
trzy zarybione stawki i park z aleją wjaz­
dową, dalej dworek murowany o 6 poko­
jach na suterenach z dwoma werandami, 
wreszcie osobno kuchnia i budynek gospo­
darczy, wszystko z urządzeniem, meblami 
i z inwentarzem, jest za sumę 25.000 złr. 
zaraz do sprzedania w K ancelaryi 
adw okata Dra M a r k ie w ic z a  
w K rakow ie, przy ul. G rodzkiej 
pod Mr. 15. (2827-3 3)

■■ Pieiwsze, n a jle p s z e , tudzież n a jta ń s z e  
ź ró d łu  sp ro w a d z a n ia  m io d u  i w osku.

T I  i  o i l  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 c., również najlepszy miód w plastrach w pu­
dełkach drewnianych od 1 kilo wzwyż, kilo po 
70 c., opakowanie datmo, poleca za g tówke lub 
za zaliczką [2237-18 21J

J e r z y  Dolenec,
handlarz miodu w l .u b la n le  (Laibach).

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
rraśny i gładki w ba-yłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej.

Nakładem K. Bartoszewicza w Krakowie 
(ulica Szewska Nr. 15) 

wyszedł najulubień*zy K1LESDARZ  
hum orystyczny i Ilustrowany

ANANAS.
ANANAS oprócz części kalendarzowej, 

zawiera nowelle humorystyczne i wiersze: 
Artura Bartelsa, K. Bartoszewicza, Jordana 
(autora „Wędrówek Delegata1') ,  Świder- 

iego i t. d. (2826 3-3)
Część illustracyjną składają rysunki Ko- 

strzewskiego, Kossaka, Kruszewskiego, Pil- 
l&tiego , Chrośnikiewicza, Ichnowskiego, 
Bieszczada i t. d. Wszystkie rysunki wy­
konane w pierwszorzędnym zakładzie re­
produkcyjnym Husnika w Pradze.

Papier piękny, druk ozdobny, stawiają 
ANANASA pod względem zewnętrznym 
na czele wszystkich kalendarzy polskich. 

Cena egzempl. 40 c , z przesyłką 45 c.

MM GW IAZDKĘ ! Pięknie illustro- 
wana książeczka dla dzieci. Ceua 50 ct.

Łososi o-pstrągi
1 funt  po 1 złr. 30 ct., wysyła pocztą 
k a ż d e g o  w t o r k u  Zakład sztucznego 
chowu ryb w Rudzie poczta Cieszanów

(2806-3-3)

DO WYNAJĘCIA
od 1 kwietnia 1892 r. przy ul. S t u  
d e n c k i e j  L. 7:  I .  p i ę t r o  obej 
mujące 6 pokoi, kredens, 2 przedpo 
koje, kuchnię, spiżarkę itd. (2844-2-3)
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Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

p a s s a
s u c h a r d I
■NEUCHAKL(scswD2)|

(2475-9-52)

\ i e m a  j u z  k a s z l u ?

Oddawna uznanym środkiem domowym
są jedynie prawdziwe

i S g K
p A r ii i i

^  zadziwiąjąco szybko
w kaszlu, chrypce, zaflegmieniu itd.

Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zauewnia jedynie skufek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazwisko: O scar 
T ie iz e  i ,,zn ak  cebuli**, gdyż istnieją 
naśladowania bez wartości, a nawet szkodliwe. 
W w o re c z k a c h  po 20 i 40 ct. (233i-lł-20) 

Główny skład ma aptekarz F. Kriźan w Kro- 
mieryźu. Składy prawie we wszystkich apte­
kach i drogueryach; w Krakowie mają apt.
E. Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski,
F. Sobierajski, J. Trauczyóskiego spadkob., 
L. Rosner; w Tarnowie M. Adlsr, J. Sokalski, 
St Pawłowski; w Jarosławiu J. Rohm, St. Wi­
słocki ; w Rzeszowie A. Karpiński: w Pilznie Z. 
Czajka; w Czortkowie Z. Noss; w Nowym Sączu 
R. jakubowski; w Sędziszowie J. Mizerski; 
w Bochni M. Gatty; w Bilsku A. Blumenthal ap.

KUPONY
i wylosowane listy zastawne

we Lwowie
p ł a t n e  d n i a  3 1  g r u d n i a  1 8 9 1  r . . w y p ł a c a  j u ż  

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z j i  i  k o s z t ó w
zastępstwo Galie. Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego

D O M  B A N K O W Y
Blau & Epstein

K u p u j e  i  s p r z e d a je
w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś n i o w e ,  banknoty zagraniczne 

i monety pod najkorzystniejszemi warunkami.
Zlecenia z prowincyi uskuteczaia się odwrotoą pocztą bez 

doliczenia prow izji. (285212)

a. O T O W S K I
Reprezentant rafinery! nafty  w Kopie,

poleca swój

FABRYCZNY SKŁAO NAFTY i LAMP
w K R A K O W IE  ta R y n k u  g łó w n ym  L . 7.

Posiada na składzie:
D C  NAFTĘ GALICYJSKĄ, n a j l e p s z ą  s a l o n o w ą ,  n i e z a -  
p a l n a  i  n i e e k s p l o d i i j ą c ą  i dostawia do domu na żądanie 
bezpłatnie. — Przyjmuje naprawy lamp, palników i wypożycza lampy 

na wieczorki, rauty, zabawy i t. d. (2834 3-10)
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LAMP BŁYSKAWICZNYCH HERMANA.

WYNALAZEK NOWY, dający białe światło i chroniący od eksplozyi nafty.

Bracia M. Iscovitsch
POSIADACZE K IL K U  M EDALI i SKŁADÓW  we W SZYSTKICH 

STOLICACH w EU R O PIE.

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G ła l i c y i :

RNr?ifŁw  K r a k o w i e , RS f
Iowy i uajwiękiKy
zakład ubiorów,

polecają Szanownej Publiczności u b i o r y  w ł a s n e g o  w y ­
r o b u  d l a  m ę ż c z y z n ,  c h ł o p c ó w  i d z i e c i  z poręczo­
nych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco

tanich cenach.
Zamówienia według m iary będą punktualnie wykonane, a nie­

odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (2597-12-12)
B ra c ia  AJ. Iscovitsch.

C entra lny  skład w W iedniu , I., 
Maria Theresienstrasse 10.

Cź-fówny s k ła d  d la  R u m u n ii  w  B u k a re sz c ie  „ Chevalier de Mode“ S trad a 
Covaei No 2 u. 9, „Bazar de Roumanie'* Strada Selari No 7. — S k ła d y  w k l ik u
g łó w n y c h  m ia s ta c h  itd . — H łó w n y  s k ła d  d la  S e rb ii w  B e lg ra d z ie
„Palais Royal" Fiirst Michael Strasse No 6, „Bazar de France". — S k ła d y  ty lk o  

w  H ra g u je v a tz  i P o za rev a tx . — K k sp o rt do w szystk ich  k ra jó w .

T  T T T T f  I T T f f  f  f  f ▼ T"T

F irm a  
z a ło ż o n a  I S I S .

K ilk a k ro tn ie
o dznaczona .

U .  R I T T E R  W M  p i l i  k u  (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty.
G ŁÓW NE ZASTĘPSTWO FIRMY C0UTANCEAU & Comp. 

COGNAC i B O R D E A U X .
Szczególność: C a m p a g n e  -  R a d e t z k y  -  R i t t e r  polecany 
(2810-3-27) przez słynnych lekarzy.

SZORY NA KONIE,
rządy, s io d ła , Kufry podróżne, torby podróżne, necesery po­
d różn e , pop ręgi, b icze , dery dla Koni, dzwonKi, dzw oneczki 
do sań, przybory stajenne, narzędzia, tow ary stalow e, oKucia 

i  wszelK ic inne tow ary siodlarsK ie poleca jak najtaniej

KAROL LUFTNER w PRADZE,
P rzyko p y , u lica  B ergm anna .

Cenniki darmo i opłatnie. (2823 3 3)
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K M I N K O W K A  Z Y T N I O W A
firmy E . L I C  I I  T W I T *  &  C o m p .

c. k. nadwornych dostawców w Opawie.
Ten smaczny aromatyczny l ik ie r  k m in k o w y , przez nas szczególnie starannie 

z czystej wódki żytniowej i z holenderskiego wyborowego zielonego kminku wyrabiany, 
działa zoakomicie na trawienie i może być jaknajlepięj polecony jako smaczny, znakomity 
higieniczny środek. (2804 3-6)

D o n a b y c ia  w  p ie rw szych  h a n d la c h  k o rzen n y c h  i ła k o c i.

oźna jeszcze kupić na terenie 
naftowym dwudziesto - morgo­

wym w Potoku, na którym wiercenie 
rozpoczęto, 2°/0 brutto do wszystkich 
SZybÓW. (2825-3-5)

Mający chęć kupna zechcą się zgło­
sić pod adresem: Jaworski, Gorlice.

WYBORNE JESIENNE

KARPACKIE SERY OWCZE,
5 kilo skrzyneczkę 3 złr. 65 ct., wyborne kar­
packie sery  c e g ie łk o w e , 5 kilo paczkę 4 złr. 
25 ct., paloDą prawdziwą k a rp a c k ą  boro- 
w iczkę  (nie oliwą zaprawianą) 8V2 litr. oplataną 
butelkę, słodkawą 3 złr. 60 cnt., gorzkawą 3 złr. 
90 cnt. z opakowaniem za gotówkę lub za zaliczką 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej, poleca 
H n a t a w  G a n o v i x k y  w Szepes-Szombat 

(w Węgrzech). (2828-2-3)

(-81-8861) -91410^2 m
e s q o n j  BpjBMp3  ujpuuq m

a r H S n a i » 3 t t  m i .u
3 ^ 1 x 3  * 3 J« |$

M a r i a n o  Eine 22-jahrige Waise mit 30,000 
l i l d l  ICtyC . f |. , und eine 28-j;ibrige Wittwe 
mit 50 000 fl. BaarvermOgen — wtinschen sich 
entsprechend zu verehelichen.— Naheres: Steiner, 
Budapest, Elisabethring Nr 31. — Anonyme wird 
nicht berucksichtigt. (2788-3-3)

r;
poczta Uście solne,  jest O g ie r  
z ło t o  - g n ia d y  p o c h o d z e ­
n ia  a n g ie l s k ie g o ,  lat 4, miary 
163/4 czyli 178 etm., nadzwyczaj silnej 
budowy, do sprzedania. (2820-3-6)

NAJTAŃSZA ILLU STRAĆYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA.
Zajmuje się L'teratura, Sstuką, Krytyką, Wychowaniem, Gospodarstwem, Przemysłem, 

Sprawami bieżącemi, Polityką.
Dobro moralne i materyalne R o d z i n y  jest głównym celem 

pracy Biesiady.
W roku 1892 prenumeratorowie całoroczni B iesiady  z D odatkiem  powieścio­

wym  otrzymają wielce zajmujące dzieło p. t.
N U L I  W O L I .

Cena w Galicyi.
Biesiada Literacka bez Dodatku po­

wieściowego rocznie złr. 9 cnt. KO, 
półrocznie złr. 8  cnt. 9 S , kwartal­
nie złr. 1 cnt. 8 0 .

Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
złr. l o ,  półrocznie złr. 5 ,  kwartal­
nie złr. a  cnt. &o.

§ . £ “ rt co _
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Cena w W. Ks. Poznańskiem. 
Biesiada Literacka bez Dodatku po­

wieściowego rocznie marek 1 3 ,  pół­
rocznie marek O , kwartalnie ma­
rek 3 .  (2729 3 3)

Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
marek 1 6 ,  półrocznie marek 8 ,  
kwartalnie marek 1 .

lub w walucie rosyjskiej podług ceny prowincyonalnej.

Adres do R E D A K C Y I  B I E S I A D Y  L I T E R A C K I E J  wprost:
„w  W arszaw ie , ul. C hm ielna  L. 2 6 .“

Die elegante Mode 2 - S r
ą j  (2832-2-2)

Alle 14 Tage eine Nummer. —  P re is  pro Quartal I  Gulden.
„Die e legan te  Mode“ ist jetzt  das  be lieb teste  Modenblatt in O esterreich-Ungarn  

und eb en so  reichhaltig a is  „D er B a z a r “ .
M an a b o n n ir t  Dei a lie n  P o s ta n s ta lt e n  und B u c h h a n d lu n g e n .

C o l o r i r t e
Stahlstiche

Sctinittmuster in 
natiirlicher Grosse.

p s t  r i W M i C E  -m
GRAND HOTELU w K R A K O W I E

powszechnie znane z wykwintnych win i dobroci wszelkich trunków, sprzedają 
wysyłają za zaliczką assortowane koszyki lub paczki, zawierające po 6, 12 i 24 

butelek wyborowych gatunków, pod gwarancyą, a mianowicie:
Koszyk zawierający 6  b u t e l e K :

Z a  z ł r .  1 3  w .  a .
butelka wina białego Reńskiego.

„ „ czerwonego (Burgunder).
„ „ białego fran. (Chau Yquem).
„ Koniaku oryg. francuskiego kurac. 
„ Madeiry starej, 

butelki Szampańskiego oryg. francus.

Z a  z ł r .  §  w .  a .
3  butelki wina białego wybornego austryac. 
3  „ „ czerwonego (Burgunder).
1  butelka znakomitej Dereniówki.
1  „ Szampańskiego.

O

1
1
1
■
1

_y.
o

Koszyk zawierający 1 2  b u t c l c K :
z a  z ł r .  1 8  w .  a .

3  butelki wina białego wyborowego austr.
3  „ „ czerwonego (Burgunder).
3  „ „ białego fran. (Cbau Yquem).
3  „ „ „ węgiersk. starego.
1  butelka „ czerwonego Bordeaux.
1
1
1

1 3

znakomitej Dereniówki. 
Madeiry starej. 
Szampańskiego.

Z a  z ł r .  2 4  w .  a .
3  butelki wina białego Reńskiego.
3  „ „ czerwonego Bordeaux.
3  „ „ białego fran. (Chau Yquem).
3  „ „ „ wyborowego austr.
1 butelka Likieru oryginalnego francuskiego. 
Z „ Koniaku „ „ kurac.
1  „ Madeiry starej.
1 „ Szampańskiego francuskiego.

12
Koszyk zawierający 2 4  b u t e l e K :

Z a  z ł r .  3 8  w .  a .
butelki wina białego wyborowego austr.

„ „ czerwonego (Burgunter)
„ „ b ał go f an. (Chau Yquem).
„ „ czerwonego Bordeaux.
„ „ białego węgiersk. starego.
„ „ „ Reńskiego.

„ Burgu idz. fi ane. 
butelka Koniaku oryginalnego fran. kurac. 

„ Żytniówki starej prawdziwej.
„ Eikieru oryginał francuskieg o

butelki Madeiry starej.
„ Szampana.

Z a  z ł r .  5 0  w .  a .
3  bute.ki wina b ia ł‘go Reńskiego.
3  „ „ „ fran. (Chau Yquem).
3  „ „ czerwonego Bordeaux.
3  „  „ białego węgiersk. starego.
3  „ „ czerw. Burgundz. starego.
3  „ „ h i  lego wyborowego aus'r.
3  „ „ czerwonego (Burgunder).
1 bute ka koniaku < r g. francuskiego kurac. 
1 „ Araku hiałfgo starego.
1 „ Likiem oryginał, frar-cuskiego.
3  but- Iki Madeiry lub Sherry starei.
3  „ Szampański go oryginał, fran.

2  i
(2821-3-5) A dm inistracya Grand-Hotelu w Krakowie.

D o t y c h c z a s  n i e z r ó w n a n y !
W . MAAGERA prawdziwy oczyszczony

Wilhelma Maagera w Wiedniu.

f  Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  t r a ­
w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić w z m o c n ie n i e  
c a ł e g o  nut r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i p ł a c ,  p r z y b y te k  w a g i  
c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  o r a z  w o g ó le  o c z y s z c z e n ie  k r w i .

F l a s z k a  p o  1  x l r .  jest do nabycia w W i e d n i a  1IM ./S., H e a m a r k t  M r. 3 ,  
tudzież prawie

w e  w sz y s tk ic h  aptekach  austr . w ęg iersk iego  państw a.
W K r a k o w i e  mają na składzie pp. F .  h r a l e w s k i  aptek., W i k t o r  R e d y k  

apt., K o n s t a n ty  W is z n ie w s k i  apt., M ta n łs ła w  F e l n t u c h  kup., JH. J a w o r n i ­
c k i ’kup.; w P o d g ó r z u  J ó z e f  S k a k a i s k i  aptekarz. (2322 8-18)

Do dzisiejszego Niu dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych. P r o s p e k t  n a  d z ie ło  p od  t y tu ł .  „ Z y c ie  

K a to lick ie* * , k s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw a  i  r o z m y ś la ­
n ia  d la  m ło d y c h  o só b .

Czcionkami Drukarni - C z a s u / Papier  z fabryki Braci F ija łkow skich  w  B ie lsku . Rządca Drukarni Józef Łakocińiki.


